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B iuim  r a d a k r ]  i : ni. Syketnska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połui 
H in ra  a d m ia i ł t r a c y i : ul. Kopernika t, 7 

parter 'sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przeiwy.

P n n p t a n  r a  , . i i a z e t e  N aro d o w ą * *  
wynozl:

wm Lwowie: o a prowlncyl: ca granicy:
miesięcznie 8  kor 8  kor. 50  h.
kwar.alnie o  „ 1 „ 50 „ 10 koi 50 h.
półrocznie 18 15 , — „ 81 „ — „

Za z m ia n ę  adresu dopłaca s ię  40 h a l.
W rai z nT y |o d n ik le m  m ó d  i powieftoi** 
lub teś z warszawskim tygodnikiem „Ziarno** 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartale wr Lwowie 8  kor. 40  h

n na prowincyi 9  „ 90  ,,
W e Lwcwie za odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 kal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O fiU N K E N U  i PF E E I PŁATL
przyjmują: u < Lw ew <r: Administraoya „Gazety 
Narodowej11 ulica Kop er: iha 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmani ; W« W ie d n ti : Haasens.ein ft 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischą^sse 10 — Rudolt 
Mosse Seilerstadt 2 — A. Oppelik G ' iang 
12 — M. Dukes Naobf.: Mai:. Augenield Sn I 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg- II. Praieratrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI: Getrt-demarkt Nr. 13 ; u  R udapessci-J 
Juliusz Leopold VII, Elisabethrint, 54; w- Pm nfc' 
iurek« n. M.: Haasenstein & Yogler i G. Daube 
& Comp.; w P a r y t r  : C. Adam Ciborowski 77 
rue de Yarenne "aris; w W r m w i e  Reieh- 
mann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: OgłetHenla iwy- 
CU*|n« na jedr*oszp»ltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 bal. — Ń s d e a ł u e  za 
wiersz lub 'ego miejsc* 60 haL— G łosy puL L  
nzDOSC. za wiersz lob jego miejsce 1 kor.—P o *  
i  a tmm k u ra s p e u ó e u e y s  6 haL od 'Tyrazr.
Nume kosztuje l  hal,, u. prawiący! 10 h.

(Nuuiero dawniejsze kosztują po 10 et.)

Rosya a Francya.
L w ów  27. maja.

Dyplomaci rosyjscy wcale nie ukryw ają, 
że „korayalne pozozumienie“ Francyi z A n­
glią wywołało w decydujących sferach rosyj­
skich ja k  najgłębszą nieufność i niechęć do 
Franoyi. Anglię uw ażają Rosyanie stale za 
najcięższego wroga caratu, więc też w kor- 
dyalności francusko-angielskiej u p a tru ją  nowy 
dowód, ja k  n iestałą je s t  polityka teraźniejsze­
go rządu republikańskiego i ja k  na nią spu­
ścić się nie można. Zm niejszanie się zaufania 
do franouskiej „przyjaciółki i sojusznicy*1 po- 
ozęłu się już  od ostatniej podróży carstw a do 
F rancyi, a dzięki całej w ogóle polityce, j a ­
kiej się od niejakiego czasu F rancya trzym a, 
zamieniło si<j prawie w stronienie.

N & strój ten  rosyjskich sfer decydują­
cych zw raca się nietylko przeciw  wewnętrz­
nej polityce Combesa, która, zdaniom Peters­
burga, przecież pręazej czy późnie j stanie się 
dla F rancy i fatalnością, ale z tąź snmą pra­
wie siłą przeciw Delcassemn i postępowaniu 
jego w spraw ach zewnętrznych. Usiłowania, 
podjęte celem w ciągnięcia caratu  do porozu­
m ienia angielsko francusko-włoskiego, w k tó­
rych F rancya energicznie dopomagała, odrzu­
cono w Petersburgu tak  samo, jak  i podjętą 
niedawno tem a przez gabinet arg ie lsk i próbę 
celem sprow adzenia interw encyi w Azyi 
wschodniej i Petersburg wcale nie wdzię- 
cznym je s t Francyi, i e  tę  także próbę po ­
pierała.

Owszem z Petersburga żywe wyrażono 
niezadowolenia, iż „zaprzyjaźniona i sprzy­
mierzona" akcyę interw encyjną widocznie 
dlatego popierała, iż się trw ożyła o ulokowa­
ne w Rosyi europejskiej, na Sybirze i w Man- 
dżoryi kapitały  francuskie, czem swoją nie­
ufność do sił Rosyi zadokumentowała.

A  nadto — oświadcza pewien dyplom ata 
rosyjski — możne teraz  już  z całym powie­
dzieć spokojem, źe w rosyjskich kołach dwor­
skich od dłnższego czasu panu je  nieprzy­
chylny dla F ranoyi nastró j, którego powo­
dem są pewne zajścia w czasie podróży cara 
do Franoyi. Wiadome są nietaktowności, j a ­
kich się w tedj dopuszczali merowie różnych 
m iast francuskich — tak  np. trak tow ał mer 
m iasta Reims oara i carowę za pan brat, 
jako  monsieur i madame — i wiadomo, jakie 
się to  w tedy >ojawiały karyka tu ry  w francu­
skich pism ach num orystycznych. C ar przyjm o­
w ał to z uśmiechem—ale nie zapom niał tego. Za­
chodziły też, według dyplom aty rosyjskiego, 
wówcza inne także drażliwe a obrażliwe dla 
oarstw a fak ty , których wyraźnie podnosić bez 
konieczności teraz niepodobna. Ju ż  wówczas 
odnieśli Rosyanie to w iażsnie, iż na F rancyę 
niepodobna liczyć na  pewne. Dzisiaj wiedzą 
oni, że F rancya  chciała mieć w Rosyi tylko 
pomocnicę do swoich planów „odwetowych" 
a wcale na myśli nie m iała pomagać Rosyi 
seryo w razie potrzeby.

Skutkiem  niedających się negować fa ­
któw w rażsnis to  zamieniło się ostatnim i 
czasy w przekonanie i stało się jednym  z de­
cydującyoh czynników w polityce rosyjskiej. 
R eszty dokonał w ynik ostatnich francuskich 
wyborów do rad  gm innych, który  uważać 
należy za wotum zaufania narodu francuskie­
go do teraźniejszych rządów republiki.

Polityka trzym a się przysłowia, że „pie­
niądz nie śmierdzi “, więc bierze korzyści 
z ręki ohoćby najbrudniejszej, więc też zmo- 
ta ły  się z sobą dwie tak ie  bezwzględne sprze­
czności, ja k  republika francuska i autokracya 
rosyjska. Ale ja k  każde p rzysłow e tylko 
w pewnej części praw dą bywa, tak  też carat 
widzi obecnie, że ta  dzisiejsza republika fran- 
cuska je s t różną od owej, z k tó rą  A leksander 
m .  p ak t zaw arł i na oześć tego paktu  mar- 
syliankę zaintonow ał a republikanie francu- 
soy następnie  „Boże cana  chrani" odo grali.

W alkę swoją wschodnio-azyatycką p rzy­
s tra ja  c ara t w cały urok religijności, a czyni 
to  tern gorliwiej, im bardziej w alka ta  nie 
dopisuje Rosya nom. S tan  średni, lud, szla­
chta, oar i obie carowe jako najdroższe upo­
m inki dawa li na drogę Makarowowi, Karo* 
patkinowi i Skr jrd»owowi, pułkom europej 
skim, na daleki Wschód teraz  wypraw ianym ,

obrazy świętych, w yprawiająo w św iat daleki 
w ybitną w iarą w Boga bojowników swoich. 
I  w tym  samym czas’ i władcy F rancy i urzę­
dowi i jeszoze potężniejsi nieurr.ędowi czynią 
ostateczne wysilenia, aby ja k  chw ast z psze­
nicy wyplenić wszelką wiarę w Boga, nietylko 
katolicką, ale i protestancką i żydowską, po­
mimo, iż protestanci i żydzi, to  na jchę­
tn iej si pomocnicy ateizm n w walce z kato li­
cyzmem.

A na dzisiejszym tych zakusów gruncie 
tkw i tendeucya wręcz wroga Petersburgowi. 
Wódz socyalistćw Jaurei w yręczający Com- 
besa w zwierzeniach, pisze w łaśnie z powodu 
odwołania anfbasadora francuskiego przy W a­
tykan ie : „Dopóki papież nie wyrzeknie się
pretensyi do Rzym n, dopóki obrażliwego dla 
nas tonu nie odwuła publicznie, dopóty u trzy ­
m ane będzie zarządzenie, które do odwołania 
ambasadora powiodło!11 Otóż w Petersburgu 
wiedzą że te ostatn ie kroki Combosa, ua 
które Delcasse przynajm niej na razie się nie 
godzi, są czynione głównie w tym  celu, aby 
tern bardziej zjednać sobie W łochy, tudzież, 
aby Francuzom  okrasić myśl sojuszu z W ło­
chami.

P rasa  rosyjska nie chce otw arcie wy­
znać, że Combes povi eża się coraz dalej od­
suwać od Rosyi, ale z innego punktu na 
niego uderza. Ĉ Qow. Wrrmra pisze: „W yjazd 
p N isarda z Rzym u poczytyw ać można za 
zwycięztwo dyplomacyi niemieckiej. Cesarz 
Wilhelm II. umiłuje polityce swojej wzg'ę- 
dem katolików zatrzeć ostatnie ślady kultur- 
kampfu, rzecz tedy jasna, w ja k  niebezpiecz­
ną grę zapuściła się F rancya. Na zer^ aniu 
z W atykanem  Fran<_ya nic zyskać a wiele 
stracić może, mianowicie p ro tek torat nad ka­
tolikam i na  W schodzie z całą ouego donio­
słością polityczną i ekonomiczną. Taka strati 
byłaby spełnieniem  gorących życzeń cesrrza 
W ilhelm a, a to przecież niepodobna, aby le­
żało w planie Francyi".

P rzy tyk  ten  głównego organu rosyjskie­
go je s t dosadniejszy, niż gdyby No w. Wretnii 
wprost oskarżało rządy Combesa o odsuwanie 
się od caratu.

Wojna rosyjsko-japońska.
Y iepokejr w Rosyi.

Z obowiązku dziennikarskiego notujem y 
dziś sporą w iązankę wiadomości o różnych 
niepokojach, a naw et w rzeniu w Rosyi. Do­
dajem y jednak, że doniesienia te  pochodzą z* 
źródeł tak  bardzo niepewnych, ja k  Zeit wie­
deński i dzienniki londyńskie, nie mające do­
kładnego pojęcia o Rosyi.

W korespondencyi petersburskiej, k tóra 
może Petersburga nie oglądała, donosi Zett, 
że w Petersburgu i K ronsztadzie w ybuchły 
rozruchy p o m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  n a  
t l e  p o l i t y c z n e m .  Robotnicy są oburzeni 
z powodu kradzieży, jr.kich się dopuściła ge 
neralicyą i inni wysocy dygnitarze w za rzą ­
dzie Czerwonego Krzyża. Między innem i aw an­
turam i doszło do tego, że tłum  robotników 
w targnął do pałacu głównego adm irała, wks. 
Aleksiejewa Aleksandrowicza (naczelnego ad­
mirała), wybił mu wszystkie szyby i ponisz­
czył urządzenia w pa iu  salonach. Dopiero 
silna asysteneya wojskowa zdołała poskromić 
robotników, z k tórych 20 aresztowano.

Inny telegram  donosi z Petersburga o 
a r e s z t o w a n i a  w i e l u  s t u d e n t ó w  za 
rozszerz nie broszur, jakby  zdradę stanu za­
wierających.

Trzeci telegram  petersburski donosi o 
n i e p o k o j a c h  c h ł o p s k i c h  w gubernii 
c z e r n i h o w s k i e j  z powodu zarządzonej 
tam  mobilizacyi. W tej bowiem guberni’ is t­
nieje przywilej, że ci, k tórzy  nie otrzym ali 
od rządu roli, w czasach pokoju nie są obo­
wiązani do służby wojskowej Ludność od­
m ówiła posłuszeństwa ukazowi, Zarządzono 
energiczne środki dla zmuszania chłopów do 
posłuszeństwa.

Londyński Standard, pismo zazwyczaj 
poważne, umieszcza korespondencję donoszą­
cą, że sytuacya w ew nątrz R<vyl jest bardzo 
poważna. K orespondent no tu je  pogłos kę, że 
po ostatn i oh aresztów? niach w W a r  s z ai w i e

nastąp iły  masowe wyroki śmierci na areszto­
wanych bez poprzedniej rozpraw y i że w ten 
sposi b powieszono około 600 osób (!!1). W 
K r o n s z t a d z i e  odkryto aprzysiężenie, k tó ­
rego celem było dokonywanie zamachów na 
tw ierdzę kronsztadzką i na znajdnjące się w 
porcie okręty wojenne. Tak samo w M o s­
k w i e  budki się ruch rew olucyjny.

Dalej donosi Standard, iż w skutek t a j ­
nego rozporządzenia m inistra  wojny po poro­
zum ieniu się z ministrem  spraw wew nętrznych 
postanowiono, źe wobec coraz to bardziej 
groźnego ruchu rew olucyjnego w Rosyi m ają 
być wysyłani na plac boju j e d y n i e  t y l k o  
r e z e r w i ś c i ,  podczas gdy pułki arm ii czyn­
nej m ają wszystkie pozostać w dotychczaso­
wych garnizonach. Pomiędzy innym i m ają być 
wzmocnione garnizony w W arszaw ie, Odesie, 
Kijowie, Petersburgu i w większych m iastach 
Rosyi południowej i południowo-wschodniej, 
gdzie istn ieją  liczne fabryki i kopalnie węgla.

Zauważyć musimy, że pomiędzy robo­
tnikam i mogą zajść rozruchy, to rzecz p ra ­
wdopodobna, wszelako nie na tle  politycznem , 
tylko ekonomiesnem, coraz groźniej bowiem 
szerzy się zastój w fabrykach _ tysiące robo­
tników traci zaręcie. In teligencya zaś ^ o ł a  
nie może obecnie, dopokąd trw a wojna i to  
tak  groźna, liczyć na powodzenie w ruchach

Solitycznyeh. Patryotyzm  rosyjski nie dopuści 
o żadnych u icń rzeń  rew olucyjnych, naw et 

pomiędzy najbardziej niezadowolonemi, ale 
myślącemi sferami.

Doniesienia rosyjskie.
Urzędowy telegram  do sztabu genera l­

nego z dnia 25. fom. donosi: „W  ogólnem po­
łożeniu nie zaszła żadna zmiana. Z okolicy 
F e n w a n g c z e n g  donosi nasza kaw alerya, 
że Japończycy ściągnęli w okolicy FeDwang 
czen SO.OJO pieohoty, oraz 2.000 kaw aleryi i 
36 dział polowyoh i wznoszą tam  fortyfikacye. 
Oddziały i straże przednie doszły do m iej­
scowości, położonej o 80 kilom, na północ od 
rzeki Eikae, Japońska  kaw alerya ma bardzo 
wiele koni chorych. Z okolicy Pitsewo i Kwan- 
i unga donoszą nasze wywiady z 23. bm., że 
japońskie straże pizednie obsadziły wzgórze 
w odległości 3 kim. na południe od stacyi 
W afantien. O cztery kilom etry za niem i stoją 
dwa szwadrony ki waleryi i półtrzecia kom­
panii piechoty, które z frontu  k ry ją  poste­
runki, złożone l iii/ A^łnierzy. Dalej na  połu­
dnie wzdłuż linii kolejowej ustaw iona jes t 
piechota i kaw alerya Koło P u l e n t i a n  
(Port Adams) skoncentrow anych je s t 3.000 
ludzi z 5 działami Koło Pitsewo i na połu­
dnie stam tąd odbywa się w dalszym  ciągu 
lądowanie, skąd wojska odchodzą na południe 
w kierunku K i u  c z o u".

Inny  telegram  pryw atny  z Petersburga 
donosi: Z rosyjskiej kw atery głównej zgodnie 
stw ierdzają nadzw yczajnie ludzkie traktow a­
nie r o s y j s k i c h  j e ń c ó w  p r z e z  
w ł a d z e  j a p o ń s k i e .  Szpitale |*poń- 
skie jakoteż pomoc lekarska odpow iadają zu­
pełnie nowożytnym  wymaganiom. Dwaj ro- 
syjscy zbisgowie 11. ros. pułku, którym  uda­
ło się uciec po klęsce pod Kiulenczengiem  
do M ukdenu, w yrażają się z entuzyazm em  
o Japończykach. Lekarze japońscy nadzw y­
czajnie wyszkoleni, osobiście czuw ają nad 
rannym i. Y^szyscy rosyjscy oficerowie poj­
m ani w niewolę, otrzym ali oddzielne cele. 
Wolno im czuwać i opiekować się Rosyana- 
mi wziętymi w niewolę. W  szpitalach japoń­
skich znajduje  się 450 rannych Rosyan. 
Okrucieństwa, popełniane na rannych, pouho 
dziły wyłącznie od C h i ń c z y k ó w ,  k tórzy 
serdecznie nienaw idzą Moskali. O dgrażają się, 
że jeżeli Japon ia  zwycięży, poślą do Tokio 
w darze kosze z rosyjskiem i uszami.

Inne donicfticnla.
W edług doniesień Chińczyków teleg ra­

fu ją  z Petersburga, że d. 18. bm. stoczono 
koło K i n c z o u  walkę, w której Japończy­
cy mieli stracić 700 ludzi, Rosyanie ponieśli 
m niejsze s tra ty . Japończycy rozpoczęli przed 
5 dniam i lądowanie koło 1 i k n s z a n ;  do 
dziś. ja k  donoszą, wysadzili na lad 50.000 
ludzi, głównie piechotę. W iadomości tej do­
tąd  nie sprawdzono. W ojska te  m aszerują 
w kierunku S iujan i P o rtu  Artura. Podczas 
starc ia  jednej sotni kozaków z oddziałem  j a ­

pońskim koło T i t k u s z i m a  w nocy z 20. 
na 21. bm powstało w szeregach japońskich 
w ilkie zamięszanie. Japońozycy otworzyli 
nieregularny ogień na kozaków, ato li wsku­
tek  ciemności kilkakrotnie strzela li do wła­
snych szeregów.

Inny  telegram  petersburski donosi, że
0 20 wiorst na południe od Fengw angczengn 
znajduje się obóz japoński, w którym  stoi 
dywizya piechoty wraz z odpowiednią ilością 
arty leryi^N aokoło  obozn sto ją  silne placówki, 
liczące co najm niej po batalionie pieohoty 
wraz z odpowiednią ilością arty lery i. W Pe-

ńozycy za- 
ao- 

tele-
gram  tokijski zapewnia, źe podjazdy japoń­
skie obeszły stanow iska rosyjskie koło K  a j -  
p i n g  i napotkały  na silniejsze pozycye ro ­
syjskie. Oczekiwany je s t  a tak  na Kindżn. 
Japończycy posiadają bardzo liczną artyleryę, 
gdyż są pewni, że w Kindżn spotkają się 
z silnym  oporem ze strony Rosyan, którzy 
zabezpieczyli swoje obw arow ana m inam i 
elektrycznem u

Pism a londyńskie otrzym ały z Tokio 
wiadomość, że Japończycy w yparli Rosyan 
z E ngualin  i po zaciętym  bo, u  Kinczat. za­
jęli. W idać, źe te  nazw y Kinczon, Kindżu 
odnoszą się do K aiczon, położonego koło K aj- 
ping. stacyi kolejowej na granicy Liaotongu
1 M anażuryi.

Jen . K u r  o k i donosi pod dniem one- 
gdajszym , że po utarczce pod T o p o rosyj­
ska kaw alerya za ję ła  stanowisko koło Pa- 
taosyi. Japończycy zaatakow ali j ą  i po­
bili. Krajowcy ODowiadają, że po stronie ro­
syjskiej 3 ludzi padło, a 18 było rannych. 
W zięto do i iewoli jednego oficera i jednego 
żołnierza. (Gdzie leżą te miejscowości, trudno 
odszukać.)

P o rt Artura.
W edług telegram u londyńskiego m ała 

łódź, k tóra zaw inęła z Dalnego do Czifu, do­
nosi. A  Japończycy dotarli do Sandzilup, tj. 
do drugiej stacyi kolejowej pod portem  A r­
tu ra , po pokonaniu silnego oporu Rosyan. 
Rosyanie znajdu jący  się kołc, T f 'itnw anu  go­
towi są w razie ukazania się Japończyków  
zniszczyć miasto.

W edług ostatn ich  wiadomości Japońory- 
oy posuw ają się koło Tandźu wzdłuż linii ko­
lejowej, inny oddział m aszeruje z Pitseyo 
do Lalnego. Ubiegłej nocy w zatoce Peczili 
szalała bairdzo silna bnrza.

Ja k  słychać, wysadzili Japońozycy je ­
dną kom panię w zatoce Kerr (koło Dalnego).

Z  K orei.
Dzienniki angielskie stw ierdzają  fak t, 

że Rosyanie rozw ijają w Korei prawdziwie 
t e r o r y  s t y o z n ą  g os  p o d  a r k  ę. W szystkie 
miejscowości, k tóre w padają w icb ręce, u le­
ga ją  zupełnemu zniszczeniu. M ięazy innemi 
kozacy, zostający pod dowództwem generała 
Rennenzam pfa, z n i s z c z y l i  d o s z c z ę t n i e  
l . c z n e  g r o b o w c e  i relikwie korejskie, u- 
ważane za wielką świętość przez ludność ko 
r« jską. W skutek tego nieprawdopodobną je s t 
wiadomość, jakooy ludność korejska stała po 
stronie Rosj^an, ju ż  bowiem tego rodzaju go­
spodarka kozacka musi wzmocnić pozyoyt 
iapońskiM w Korei. Chwilowo przecież owa 
poaycya japońska w Korei je s t  bardzo niewe­
sołą, gdyż Japończycy nie licząc się z ewen­
tualnym  na |azdem  kozaków na  Koreę, pozo­
stawili we większych naw et miejscowościach 
bardzo szczupłe garnizony. Garnizon w Seulu 
wynosi np. jedyn ie  tylko 800 żołnierzy i dwie 
bateryc a rty lery i polnej.

Korespondencye.
L o n d y n  21. maja.

(Indyjska służba. — Dwór króla Edwarda. — Za­
rząd prywatnej szkatuły. — Ochmistrz dworu. — 
Lokaje i pukojowe. — Orchidee. — Muzyka. - 
Hr. Glarendon. — Goście króla. — Nadworny poe 
ta — Lekarze — 62 duchownych. — Koniuszy 

królewski. — Gwardya przyboczna.)
Mało k tó ry  z m onarchów ma tak  liczną 

służbę, iak  krói Edw ard VII. On sam, nie li­
cząc personalu królow ej, za trudn ia  około 300 
urzędników i sług. Opowiadano, że Edw ard

po objęciu tronu  poczynił znaczne ogranicze­
nia w personaln służbowem. To »ię jednak  
nie ziściło. K ról odesłał ty lko do ojczyzny 
k ilk a  służących z Indyj wsohodnich. Znacho- 
dzili się oni w otoczeniu królowej W iktory i 
i pobierali wielkie persye.

Służbę Królewską można podzielić na 3 
kategorye: na znajdującą się w bezpośredniem 
otoczeniu monarchy, na personal służący przy 
kuchni naawom <j i urzędników, pozostają­
cych pod sterem  iorda-podkomo^zego. W oto­
czeniu króla znajduje  się *5 wysokich urzę­
dników , k tó rych  zwierzchnikiem  je s t generał 
sir D ighton P r o b y r ; w jego ręku je s t p ry ­
w atna szkatuła E dw arda V II. Sir D ignton 
m a do pomocy 4 urzędników  i 5 p isarzy i po­
biera rocznie 100.000 koron ; nadto ma znaczne 
doohody uboczne.

Równym mu stopniem  (rangą) je s t  lord 
Knollys, pryw atny  sekretarz królewskiej m o­
ści. Stanowisko ochm istrza dworu je s t połą­
czone z w ielką odpowiedzialnością. Może je  
piastować tylko pur i nadzw yczajny ta jn y  
radoa, k tóry  je s t  członkiem gabinetu. Obecnie 
ochm istrzem  jes t hrabia of Pem broke. On do­
zoruje nad kuohnią nadw orną i pod jego za­
rządem  są piwnice z winami. P rzy  jego  bokn 
je s t  gentleman of the Cellarf i cały  sztab u rzę ­
dników. W  ich liczbie wielu pisarzy i rach­
mistrzów, oraz funkeyonaryusz. k tó ry  ma dzi- 
waozny t y tu ł : Coroner of the Yerge. Czem 
się on zajm uje, trudno określić. Zdaje się, że 
spiaw uje dozór nad częścią personalu. Ma 
bardzo znaczną pen?yę, a praw ie żadnych nie 
ma obowiązków.

Do tego departam entu  należy dalej fi-s t 
gentleman Porter tj. o tw ierający drzwi, rach 
m istrz i in sta la to r św iatła elektrycznego. R a­
chunki na kuchnię królewską, zanim  zostaną 
opłacone, przechodzą przez ręce drugiego och­
m istrza, lorda Farąuehir, k tó ry  pooiora ro­
czną pensyę w wysokości 12.000 koron. S ta­
nowisko m ezbyt dostojne, ale in tra tn e  za j­
m uje kuchm istrz; o trzym uje on rocznie 70 
tysięcy koron, cukiernik pobiera 30.000 koron. 
L adzie oi nie są bynajm niej przeciążeni pracą.

Bardzo skromne wynagrodzenie pobiera 
służba pokojowa. Pensy? roczna lokaja w y­
nosi rocznie 1200 do 1800 koron, panny słu­
żące o trzym ują tylko 280 do 400 k., wolne 
mieszkanie i u trzym anie. Dw aj garsoni nato­
m iast, zajm ujący się wyłącznie nakryw aniem  
do stołu, o trzym ują rocznie po 4.000 koron.

Król jada  objad, gay baw’ w Londynie, 
zazw yczaj o godz. 1/ t9, stó ł jednak  mnsi być 
nak ry ty  na  godzinę przedtem . Stół królewski 
zdobią żywe kw iaty. Kilka razy  Edw ard VII. 
wymówił sobie, aby na stole nie było orohi- 
dei. Kwiat ten  nosi, ja k  wiadomo, Cham ber­
lain  w butonierce u  surdutc.. Gdy król u jrza ł 
raz  orchidee w bukiecie, ustaw ionym  przy 
jego  daniu, pokojowiec, k tóry to uczyni! (przez 
zapomnienie) został surowo skarcony.

Bardzo licznym  je s t departam ent, zosta­
jący  pod pieczą najwyższego ochm istrza. Pod­
lega mu 136 urzędn ików ; w ich liczbie znaj­
duje się m arszałek cerem oniału (zupełnie inną 
je s t godność m istrza ceremonij), m istrz cere- 
monij czarnej laski, bibliotekarz nadworny, 
dozorca łabędzi Królewskich, m istrz „ m u z y k r  
oraz sztab, złożony z 8 podkomorzych. D y­
rek to r m uryki nie ma obecnie zajęcia, gdyż 
jego kapelę rozwiązano przed trzem a miesią- 
o am i; pobiera or dożywocie rocznie po 4.000 
koron. O rkiestra kosztowała rocznie około 
40.000 k o ro n ; rzadko kiedy jednak  była w 
użyciu, gdyż król słuchał chętnie popisów 
goszczących w  Londynie znakom itych m uzy­
ków. Dział m uzyczny je s t pod sterem hr. 
C larendon; pod jego zarządem są nadworne 
tea try . Żaden te a tr  w L ondyrie  nie może być 
o tw arty  bez jego  zezwolenia. On i jego urzę­
dnicy cenzorują sztuKr i zezw alają lab  nie 
na w ystępy  obcych artystów .

R ozsj'łanie zaproszeń na drawing rooms i 
bale dworskie wym aga wielkiego tak tu  i 
przezorności. J e s t  rzeczs. niem ożliwą dla pod­
komorzego życzenia każdego zadość uczynić 
i nie łatw o z długiej listy  wybrać ograniczo­
ną  ilość gości. Za czasów królowej W iktory i 
istn iał zwyczaj, że osoby, m ające praw o by­
w ania na c worze, same się zapraszały. Za no- 
wyoh rządów zwyczcj ten  usunięto i na przy­
jęcia  a  dworu zr proszenia rozsyła się kolejno,

Erzyjzeni nife wolno przekroczyć oznaczonej 
czby gośoi.
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MARYA RODZIEWICZÓWNA.

c z f l p y .
P o w  ±e>iść

C iąg dalszy.

Zośka, śmiejąc się, w yprowadziła go — 
i użyła  swe proi*Leyi u gospody ni; • bo po 
cnwi li uciszyło się w kuchni.

W ieczorem na  saniach, wysłanych suto 
słomą, Sydorce przyw ieźli klacz. Zmęczona 
była, słaba -*■ ale żyła - i zaczęła jeść. 
Uhłopi otrzym ali cel swoich marzeń, Kwit na 
prawo stawiania kłód pszczelich w 8zafrance, 
uszczęśliwieni — przyw lekł w mig sanie Mo- 
tolda i uczęstowani przez Zośkę — odeszli, 
obiecując nazaju trz  grafa przeprowadzić so­
bie ty lko  znanym i szlakami wśróc1 bezdroży.

Jakoż nazaju trz zjaw ił się Miron z ko 
niem i m alutkiem i sankami, dziesięciu chło­
pów z pieszriom i, Kasyan założył Zośki klacz 
— i przeprowadzili Motolda kęs drogi - 
oboje J-n iccy , psy czaharskie — a już n a j­
dalej poszło za nim dobre wspomnienie tych 
dwócL dni, tak  innych od jego zwykłego ży­
cia. Umówili się o wycieczkę do Kazimirki- 
a k  odwilż trw ała  — po paru  dniach zerwa ta 
się waaelka kom unikacya — jeszcze Sydorcy

z narażeniem  życia odstaw ili do Łasicka sa- 
. me i konie grefskie; potem Gzahary stały  się 
i niedostępnym  punktem  i widocznie nie było 
ludzkiego sposobu wydostania się stam- 

! tąd, bc Dawet Kasyan nie pokazywał się u 
L ikty.

Niedzielne kwietniowe popołndnie było 
i nad wyraz ciepłe i ciche. N ajlżejszy powiew 
| nie poruszał pławika wędki W acława i widać 
! było w czystej ton-' ciągi ryb koło haczyka —
! a głębiej zmloną łąkę dna wodnego, a nad 
czółnem w zatoce zwieszały się kiście łozo- 

: wych „kotków" i obsypywały złotawym  pyłem 
j włosy Zośki

Zatoczka była opodal od szlaku wodnego, 
j u ta jona  w „ąszczach P rzypłynęli tu  z nowe- 
| go dworu, korzystając ze święta — na czy- 
. tanie i marzenie. Zośkt czytała: „Życie pszczół" 

Meterlinoka — Wacław bawił się wędką,
I wokoło nich rozm arzającą pieśń g rała  przy- 
| roda i nadm iar życia dysza! zda s.ę w po- 
j  wietrzu.

W acław  roztargniony był, ryby zryw ały 
; przynętę — nie uważał — nie wiele co sły- 
szbł z czytania, na luchiwał na delekie strzały, 
wreszcie przerw ał.

— Nie wiesz, gdzie to  po lu ją?
— Zapewne w Szafranoe. K asyan  w nie 

dzielę nie strzela.
W acław wędkę zwinął, w yciągnął się 

w łodzi na sianie i patrząc w niebo, rzekł:
— Zośka, ozy ty  go zawsze kochasz?

I

— Kcgo, K asyana?
— Nie żartu j — wiesz kogo.
Milczała, patrząc w książkę.
— Nie rozumiem twego py tan ia  — od­

parła wreszcie Nie przypom inam  sobie, że­
byśmy kiedykolwiek poruszali kwestyę mo­
ich uczuó; więc doprawdy nie wiem , o kim 
myślisz.

— Było więc k ilsu  Za naszych czasów 
był jeden — więc potem byli następcy. W szyst­
kie kobiety takie same.

-■ A tyś m iał jed n ą?
— M yślisz, ze więcej. Dość jednego 

kata. D la drugiej nie zostaw iła nic, prócz 
ohydy. Zabrała wszystko, splugawits. wszystko.

— Było przy niej zostać — bo to  była 
praw dziw a miłość — taka, co daje życie iub
tnieró.

— Żałuję też, żem nie zdechł — bo i poco 
to trw anie.

— Czy ona cię zdradziła?
— Gorzej -1 bo udawała, kłam ała, oszu­

kiwała, krzyw oprzysięgała, nie było podło­
ści, k tórejby nie uczyniła i ja  taką ubó­
stwiałem.

— 1 co się z n ią dzieje? Możeś zadJ ,  
spy tała  cicho.

— Zanadtom  czuł w strętu  żeby zabić. 
Co się dzieje? P rosty tu tką  pewnie jest.

— Biedna 1 szepnęła Zośka.
— A ja ?  Mnie m c ' rzekł ponuro
— Tyś wolny przynajm niej. Jeżel: . a. 

k łam ała ci — może niedola ją  tego nau­

czyła. W idzisz — człowiek wolny, niezależny, 
szczęśliw - nie kłam ie n.gdy. D latego mi 
je j żal. Tyś cierpiał — a ona, jeśli tern jest, 
co mówisz, cierpieć nigdy nie przestanie, bo 
wybacz, ale taka, którąś ty  wybrał, z powo­
łania p rosty tu tką  nie zostanie. Zuam ciebie i 
pewnam, że jeśliś kochał, to  nre tylko zmy­
słam i i ona musii ła  mieć dnszę

— Miałem to złudzenie — poszłe w to 
samo błoto, gdzie i wszystko. Kiedyś ci 
wszystko opowiem, dziś mi dość w stydu i 
w strętu  z tych wspomnień i niecb się pogo­
dzę z tą  m yślą, 2eś i ,ty, ja k  wszystkie. K o ­
b ieta  będzie kochać sto razy  i zawsze będzie 
przysięgać, że tak  kochi pierwszy raz. A 
chaąue amour la femme se croit rade venir 
vierge — ja k  kłoś pow iedział!

— Pewnie autor, nie au torka uśm ie­
chnęła się. Zresztą kvoby nie powiedział — 
znajduję bardzo śmiałem, a ciasnem w ydaw a 
nie zdania o w szystkich kobietach, na  zasa­
dzie doświadczenia osobistego na kilku egzem ­
plarzach. To trochę zanadto zoologicznie. J a  
też r  ie jestem  „ jtk  w szystkie1, bo w kwestyi 
uczuć i myśli n e m a  „wszystKicn11, każdy i 
każda je s t inny.

No, więc Zośka — tyś się n Ae zmie­
n iła  ? Przecie pam iętam  cię wtedy w Warsza 
wie Zaprzyj się, żeś kochała.

— Nie potrzebuję się zapierać, bom ci 
zwierzeń nigdy m e czyniła.

— Ty zwierzenia 1 Rozumieliśmy się i 
bez tego. Dziś mnie ogarnął tak i sm ętek nad

m oją duszą, tak  m artw ą i zimną wobec tej 
wiosny świata. Myślałem, że i w tobie żal 
znajdę, pożalimy się naw zajem  No, że ci też 
gorzko — to  wiem — tylko z cieL e i to rtu ry  
me wyciągną skargi.

Zośka zam iast odpowiedzieć podniosła 
głowę na daleką wrzawę. K rzyk słychać było 
szczekanie psa, potem strzał — i znowu 
wszaski.

— To ju ż  na naszem jak aś  aw antura! — 
rzekła. Pewnie Kasyan z Niemcami z Szafran- 
ki się pobił. Trzeba wracać do domu.

W zięła wiosła i odepchnęła czółno. W a­
cław ani się poruszył — jak b y  nic nie sły­
szał. W ysunęL się z zatoczki. W rzasL trw ał, 
zbliźaL się — było w nim już  jakieś wycie i 
zawodzenie. Zośka skręciła na sta re  młynisz- 
cze i z pomiędzy olen i dębów w ynurzyła się 
je j osada. Na wytrzebionej polanie sta! nowy 
domsk, ju ż  zam ieszkały — wokoło sad był 
ju ż  założony. Drogą była rzeka, zajazdem  
wybrzeże u jęte  w drew niany burt, z kilku 
stopniami do wody.

Łódka stanęła, umocowała ją  Zośka łań ­
cuchem do pala i wyskoczyła na ląd, patrząc 
z niepokojem na wejście do zatoki.

W sunęło się w nie w łaśnie chłopskie 
czółno - poznała Nanmi> i L ik tę  nad leżą­
cym na dnie Eusyanem.

(C. d n.)
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Pod sterem  najw yższego szam belana jes t 
też nadw orny poeta A lfred Anstin, którego 
posada je s t zw ykłą synefcurą, dalej malarz 
nadw orny (Francnz) i m istrz gondoli królew- 
skioh. Król Edw ard bardzo rzadko posługuje 
się gondolą, używając przejażdżki do Virginia- 
W ater. Poeta nadw orny pobiera rocznie 8000 
koron, nadto o trzym uje bęczkę starego wina. 
Ten dodatek otrzym uje poeta nadw orny od 
niepam iętnych czasów. Mr. Alfred A ustin jes t 
niepoozesnym następcą lorda Tennysona.

Na dworze królewskim znajduje się 23 
lekarzy. Zdawałoby się, że ta  hczba w y s ta r­
czy, aby pół tuzina głów koronowanych u trzy- 
maó w najlepszem  zdrowiu. Edw ard V II. ma 
własnego okulistę, dentystę  i anestetyka. Je s t 
też na dworze mnóstwo kapelanów ; liozba 
duohownych wynosi 62. Jest m iędzy nim 2 
biskupów, kilku dziekanów i jeden  lord-jał- 
mużnik.

D epartam ent trzeoi je s t  pod. zarządem 
nadwornego koniuszego. Godność tę  p iastuje 
obecnie książę o f Portland, k tóry  rezyduje 
w p&łaou buokingham . Jem u pcd eg*, koniu­
szy pierwszej klasy i 24 koniuszych drugiej 
klasy  oraz 4 paziowie honorowi. Ks. Portland 
prowadzi corocznie szeregi powozów królew­
skich aa wyśoigi w Asoott i w ystępuje wte 
dy we wspaniałym , złooistym uniformie. 
W  o' kgu roku ifaj w yżsry kor 'uszy ma dozor 
nad sta jn iam i króla i aranżuje łowy królew­
skie. Podległy mu personal koniuszych jes t 
n a ję ty  ty lko przez k ilka tygodni w renu ; 
w ystępują on1 podczas uroczystych pochodów, 
np. w dniu otwaroia parlam entu  i tow arzy­
szą królewskiej kolasie galowej.

W spomnieć też należy o królewskiej 
gw ardyi przybocznej ; składa się ona z 40 
oficerów i żołnierzy. K ap itan  gw ardyi pob era 
rooznie 24.000 koron, oficer 12.000, żołnierze 
otrzym ują po 2.000 kor. oraz wolne m ieszka­
nie i. utrzy manie w Buckinghan Palaoe.

Jan Wołoiyński.

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc eserwiee.

J(tonUca.
Iaców anta 27. maja 1904. 

b s le eU a n jk
W g to tę  28- moja Wilhelm* — Gr. kat. Sub. pom. 

k a t  słow. Joromir.
W schód s/ońca 4-14 zachód 7 41.
W niedzielę 29. maja 8w. Tr. — Gr. a t  Sosz. 

sw, L»aah_ — K ai. slow. Bogusława
Wschód słońca 414, zachód 7 42.
W poniedziałek 30. maja Feliksa Pap. — Gr. kat 

Andronyka — Kai .łow Sulimira.
Wschód słońca 413, zwnód 7-43.

— Mianowania Prezydent gabinetu, jako kie- 
■ równik ministerstwa sprawiedliwości zamianował:

zastępcę prokuratora państwa, dra Kazimierza O y- 
szozana zastępcą starszego prokuratora państwa ; za­
stępcę prokuratora Czesława Obtułow.cza w Jaśle 
zastępcą prokuratora w Ki .kowie i adjui.kta sądów. 
Mieczysława Ajdukiewicza w Bochni zastępcą proku­
ratora w Jaśle.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował kan­
celistami sądowymi: J. Rutkowskiego dla Otynii;
A. Molina dla Peczeniżyna, Kazim Rzeszosia dla 
Ustrzyk, Izaka Rosenbluraa dla Kut, F. Niiruberga 
dla Kopyczyniec, A. Markusa dh  Mościsk, W łai. 
Winiarskiego dla Sełotwiny, St. Pabla dla Wi- 
śniowozyka, M Magońsk<ego dla Radziechowa, Jana 
Dinytryszyna dła Sołotwiny, S. Zieglera dla Nowego 
Sioła. M. Wildsteina dla Bory ni i S. Blumenkranza 
dla Uhnowa.

— Przeoleoleaia- Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł ofioyała kanc. W. Grzywackiego z Miko­
łajowa do Kopyczyniec i kancelistę Feibiseha Witzlin- 
ga z Kut do Bodzanowa oraz oficyałów F. Bobryka 
z Sanok, do Lwowa, Tarnawskiego z Kut i E . 
Charki iwicza z Otynii, obydwóch do Kołomyi, Sala 
Blausteina z Uhnowa do Stryja, W. Laurosiewicza 
z Nowego Sioła do Rożniatowa oraz Z. Zabłockiego 
i  Nadwórnei do Lwowa, S. Klahra z Kopyczyniec 
do Przemyśla, M. Łabowicza z Mościsk do Przemyśla, 
W . Koz!owskiego z Żabiego do Nadwórnej, E. 
CLamajdesa z Peczeniżyna do Gródka St. Rndellego 
z Wiśniowczyka do Żabiego, A. Kim w! u z Budzą- 
nowa do Sanoka, J. Wvżlińskiego z Rożniatowa do 
Stanisławowa, J. Chmaja z Boryni do Kut, J. 
Fausta z Ustrzyk do Czorikowa i O. Zischkę z Czor- 
tkowa do Mikołajowa.

— Egzaminy flzykackle Złożyli w Krakowie: 
dr. Józef Pacyna i T. Kwiatkowski z Krakowa, Bo­
lesław Komorowski z Zwierzyńca, Antoni Michnik 
i  Bochni, T. Płoohocki i N. Sącza i Scharf z Bu­
kowiny.

Kronita Iw tw ska.
=  Z miasta. Nareszcie doczekaliśmy się po tylu 

dniach słoty i zimna powrotu ciepłej, słonecznej wio­
sny. Dziś temperatura podniosła się od razu znacz­
nie, pogoda też panuje prześliczna. Zmiaua ts cieszy 
w pierwszej linii rolników, niesłychane bowiem, jak 
na mej, zimna, które dotąd panowały, wpływały 
bardzo niekorzystnie na stan zasiewów.

—  Z techniki. W  stanie zdrowia prof, dr, Nie- 
meutowskiego, dziekana wydz. chemii tech., zaszło 
znaczne polepszenie. Urząd dziekana objął prodziekan, 
prof. dr. W. Piłat. Prof. Niementowski wyjeżdża na 
południe.

=  Radft m. Lwowa na wczorajszem posiedze­
niu załatwiła szereg spraw administracyjnych, oraz 
udzieliła zezwolenia na odstąpienie sali radnej dla 
zgromadzenia, celem zaprotestowania przeciw pod­
wyższeniu grosza czynszowego.

Następnie p. Romanowicz mferowoł kwestyę 
rozdziału spraw gminnych od spraw poruczonego za­
kresu działania w myśl powziętej dawniej uchwały 
rady miejskiej. Referent wykazał, że to jest niemo­
żliwe raz dlatego, że trzebaby potworzyć osobne de­
partamenty dla spraw jednych i drugich, powtóre, 
że co do wielu spraw niepodobna określić, do które­
go działu należą Jednakże cel. m żądania odszkodo­
wania od rządu za wykonywanie przez gininę poru­
czonego zakresu działania, należałoby w magistracie 
prowadzić statystykę spraw z poruezouego zakresu 
działania z obliczeniem, ile z tego tytułu państwo 
zyskuje na stemplach. Wnioski refereuta bez dysku- 
syi uchwalono.

=  Podatek od koszar żandarmeryi. L" owska
administracja podatkow przypisała wydziałowi kraj. 
podatek domowo-czynszowy i 5°/0 dochodowy wraz 
i  dodatkami od duiuów we Lwowie, przeznaczonych 
na krajowe koszary dla żandarmeryi. Przeciw temu 
wymiarowi podatków wniósł \. ydział krajowy rekuis 
do kraj. dyrekeyi skarbu a następnie do minister­
stwa skarbu, ale obie te władze odrzuciły rekursy. 
Dopiero zażalenie wniesione do trybunału admini­
stracyjnego przeciw orzeczeniu ministeryalnemu, od­
niosło pożądany skutek i uwolniło kraj od opłacania 
prawnie nieuzasadnionego podatku. Krajowe koszary 
żandarmeryi istnieją także w Ciortkowie; wymie­

rzono od nich również podatek. Obecnie na mocy o- 
rzeczenia trybunału adui. także podatek od tych ko­
szar będzie musiał być odpisany.

=  Konkurs na projekty przebudowy względnie 
rozszerzenia gmachu Sokoła został rozstrzygnięty. 
Pierwszą nagrodę 200 kor. i drugą nagrodę 1O0 kor. 
otrzymał architekt Bajan za dwa projekty „Eros" 
i „Bławat, k". Na konkurs nadesłano 3 prace.

—  Uroczystość w  zakładzie Ubezpieczeń ro­
botników od wypadków. Serdeczną owaoyę urzą­
dzili dziś urzędnicy zakładu ubezp. rob. od wyp. 
swemu wice-prezesowi, dr. Aleksandrowi Małaczyń- 
skiemu, w podziękę za to, że jako referent spraw 
personalnych przyczynił Hię poważnie do ostatniej u 
chwał; zarządu zakładu, regulującej płace i etat 
urzędników. Urzędnicy zebrali się dziś rano o 8. gre­
mialnie w sali posiedzeń, poczem imieniem wszyst­
kich przemówił do dra Małaczyńskiego zastępca dy­
rektora, p Szczyrbuła, podnosząc w krótkich słowach 
jego zasługi i zapewniając go o szczerej wdzięczno­
ści za pracę i trud około polepszenia bytu urzędników 
instytucyi poniesione. — Dr. Małaezyńskiemu ofiaro­
wano bardzo ładny adres, opatrzony podpisami całe­
go personalu, a ozdobiony miniaturą olejną artysty 
malarza M. K. Piotrowskiego, przedstawiającą dwo­
rek, w którym się dr. Małaczyński wychował. Za­
skoczony niespodziewaną owacyą, podziękował dr. Ma- 
łaozyński z widocznem wzruszeniem zebranym i za- 
pewn.ł ich o swojej życzliwości.

=  Z izby tą iowej (Lekkomyślny '  elegant). 
Rozprawa przeoiw Stanisławowi Doleżalowi, oskarżo­
nemu o oszustwo, krydę i gwałt publiczny, zakończyła 
się dziś w południe. Sędziowe przysięgli po dłuższej 
naradzie zaprzeczyli w swym werdykcie wszystkie 
pytania jednogłośnie, wobec czego trybunał uwolnił 
Doleżala od winy i kary. Prokurator wniósł zażale­
nie nieważności, obrońca dr. Zipper zaś odniósł się 
do izby rodnej z prośbą o wypuszczenie Doleżala na 
wolną stopę.

{Sprawa p. oAbgarowiczd). Sąd apelacyjny 
po rozprawie o odszkodowanie, wytoczonej przez p, 
Abgarowicza skarbowi kolejowemu, zniósł wyrok I. 
instancyi, przyznający powodowi tylko połowę odszko­
dowania, a przyznał mu je w całości. Wysokość 
odszkodowania zos.anie ozuaczoną później. Z-ist. pro- 
kuratoryi skarbu radca Niewiadomski wniesie odwo­
łanie do najw. trybunału.

=  Trochę względności dla przechodolów.
Przy budowli nowych domów utarf się zwyczaj we 
Lwowie, że budujący włączają do placu budowy 
i chodnik, obdarzając czasem w zamian przechodniów 
kładką drewniana, mniej lub więcej wygodną. Bywa 
jednak i tak, że chodnik jest zajęty, a kładki wcale 
niema, co dotkliwie uczuwać się daje, szczególniej 
w porze dżdżystej, bo wówczas dla wygody stawia­
jącego dom skazywane są setki osob na brnięcie w 
błocie. Są to może drobne przykrośoi życia miej­
skiego, lecz za to tak częs'e, że magistrat powinien 
na to zarócić swoją uwagę i jeżeli nie więcej, to 
chociaż przypilnować, żeby owe zaimprowizowane 
chodniki drewniane przedsiębiorcy budowlani kładli. 
Wszak tu nie o jednostkę chodzi, ale o wszystkich 
mieszkańców miasta, któiym także pewne względy 
się należą.

Kiedy już mowa o względach, należnych pu 
bliczności, przechodzącej ulicami miasta, wypadałoby 
wspomnieć także o markizach, zawieszonych nad 
rozmaitymi sklepami, a zawieszonych tak nizko, że 
strącają przechodniom kapelusze z głowy i brud i mi 
szmatami muskają po twarzach. Typowym tego przy­
kładem są markizy ponad trotuarami na placu hali­
ckim. Jest to punkt miasta ogromnie ożywiony i co­
dziennie tysiące osób tamtędy przechudzi. 1 wszyscy 
albo muszę schodzić z trotuaru, albo zginać się w 
pół. przez co ratują wprawdzie twarze od zetknięcia 
z zabrudzoną szmatą, ale nie ratują jeszcze kapelu­
szy, ' *k bowiem nizici te markizy się zwieszają. 
WszystLie już pisma lwowskie podnosiły przeciw 
tym markizom głos protestu i my kilkakrotnie już 
upominaliśmy się o ich usunięcie, lec* ciągle na 
próżno, bo magistrat z niewiadomych powodów 
osłania je swą szczególną protekcyą. Oh! ten 
magistrat...

=  NatZe wakacye Wyjazd na lato z dusznego 
i gwarnego miasta ma na celu nietylko zaczerpnięcie 
świt-żegc powietrza... Oprócz korzyści fizycznych przer­
wa paroiniesięczua w gorączkowem i męczącym ży­
ciu powinna t. j stać również zupełnym wypoczynkiem 
moraluym, któryby odświeżał duchowo, przywracał 
równowagę nerwów i myśli. Takiego uspokojenia 
każdy mieszkaniec wielkńgo miasta, szczególniej pra 
cujący umysłowo, potrzebuje koniecznie, aby przed 
wcześnie się nie znużyć. A jednak, gdy się patrzy, 
jak ludzie spędzają wakacye, przypuszczać należy, iż 
nii zdają sobie zupełnie sprawy z istotnego ich za­
dania. Powietrze wiejskie — to oczywiście sama 
przez się wielka uzdrawiająca siła, ale lasy, góry 
i pola nie pomogą, gdy się z miasta przywlecze za 
sobą cały tabor szkodliwych nałogów i całą sztu­
czność i nieprawdę bytu... A tak się dzieje... Ludzie, 
jak zawsze, marnują dary natury i zamiast szczerze 
i rosąduie czerpać z jej zasobów, upajać się jej 
pięknem i leczyć się jej cudownym spokojem, w dal­
szym ciągu grają komedyę żywota, jak to czynią przez 
rok cały w mieście.

Na letniskach panuje atmosfera wcale nie siel­
ska: Panie przywiozły tu ze sobą stroje i głupie 
romanse, panowie stoliki do winta i butelki. Po za 
tem „odchodzi1* fiirt, naokół słychać wzdychania, 
prośby namiętne, obietnice i szepty. I  oto wakacye 
na wsi, mające dać siły na nowy rok trudnego po 
większej części istuienia, niszczą, miast tego, jeszcze 
bardziej nerwy, dzięki tym wcale mehygiemczuym 
rozrywkom, równie b.zmyślnym, jak szkodliwym. 
Wint, wino, olśniewanie się strojem, romanse, plotki 
i intrygi... Ależ po to nie warto oyło wyjeżdżać z 
miasta 1... To odpoczynku nie d a !... Więc powraca 
się w końcu lata z niesmakiem i z tem samem 
uczuciem zmęczenia, jakie odczuwało się na wiosnę. 
N.emądrze zużytkowane wakacye zabrały sporo pie­
niędzy a w zamian nie dały nic prawie — ale ina­
czej być w tych warunkach nie mogło...

Kronika krajowa.
Sprawa wyboru p. Barwlńsklego. O akcyi

wrborczej z tury i wiejskiej okręgu brodzkiego otrzy­
mujemy dziś dwie zgodne ze sobą korespondeneye.
W jednej piszą nam: Kto zwycięży, czj p. Barwiń- 
ski czy ks. Effinowicz, truduo dziś orzekać — to 
pewua atoli że ks. E. ma duże szanse. W okolicy 
Zało/.iec i Pieniak kandydatura ks E. od początku 
była bardzo przychylnie przyjętą; także w północnej 
części okręgu (Łopatyńskie), gdzie ks. E  nie jest 
znanym, za nim się ludność oświadcza wyłącznie dla 
tego, że p, Barwiński jej się już przejadł. Nato­
miast z środkowej części okręgu ruska inteligenoya 
m. P.rodów (urzędnicy sądowi, profesorowie glmn. 
itd.) należąc prawie wyłącznie do stronnictwa rady­
kalnego i ukraińskiego, silną za Barwińskim roz­
wija agitaoyę.

Ks. Ign. KubisztaJ. proboszcz z Łopatyna, pisze 
nam: D, 26. bm odbyły się w Łopaty nie prawy­
bory na posła do sejmu z okręgu brodzkiego. Do­
tychczas przy wszystkich poprzednich wyborach były 
poseł p. Aleksander Baiwiński miał Łopatyn po swej 
stronie — tym razem wybrano na prawyboroów sa­
mych przeciwników jrgo polityki bałamutnej. Sprew- 
dza się przysłowie: „Kto sieje wiatr — ten zbiera 
burzę8. Nie pomogła odezwa rady ruskiej w Brodach, 
rozrzucona po powiecie za p. Barwińskim, w której 
między innemi bajkami czytałem, że panowie w sej­
mie chcieli uchwalić włoście rentowe, użyli, jak

odezwa tłómaczy, chcieli podzielić każdy dwór na 
cztery i pięć dworków, a te chłopi swoimi pieniądz- 
mi mieli im pobudować. Na szczęście ruscy posło­
wie temu przeszkodzili, urządziwszy seoesyę z sejmu.

Agltacyn ruskie wśród Hucułów- Otrzymu­
jemy następująco pismo:

Na podstawie §. 19. ustawy prasowej upraszam 
uprzejmie o umieszczenie następującego sprostowania, 
odnoszącego się do artykułu pod tytułem „Agitaoyę 
ruskie wśród Hucułów8, znajdującego się w numerze 
112. z dnia 17. maja 1904: „Nieprawdą jest, jakpby 
którykolwiek z moich podwładnych c. k. leśniczych 
brał udział w agitacyach celem werbowania człon­
ków dla towarzystwa „Siez“ , natoi..iast prawdą jest, 
co też i starostwo nadwórniańskie na miejscu sprawdziło, 
że tylko niektórzy moi podwładni gajowi, jako miej­
scowi Huouli, bez mojej wiedzy do rzeczonego towc- 
rzystwa wpisać się mieli, jednakowoż na moje pole­
cenie z takowego natychmiast wystąpili. Co się 
wreszcie tyczy tutejszego c. k. leśniczego narodowości 
ruskiej, Stanisława Janickiego, to tenże, mieszkając 
wśród lasu w miejscu zupełnie odludnem i 8 kilom, 
od wsi oddalonem, o całej sprawie najmniejszej wia­
domości nie miałto.

Z Wysokiem puważaniem 
Włodgimier\ Karatnicki 

c. k. lustrator lasów.
Sprostowanie to niczego nie prostuje, bo skoro 

gajowi należeli do Siczy, to truduo rozdzielić sferę 
należenia od sfery szerzenia agitacyi. Samym faktem 
należenia już agitowali za Siczami.

Pożary. Z Rusoci- koło Alwerni donoszą nam, 
że w drugi dzień Zielonych Świąt spaliły się tam 
dwa domy i jedna stodoła. Ogień powstał w samo 
południe, gdy ludzie nadchodzili z kościoła z Czerni­
chowa. Pożar wszczął chłopiec 15-letni, który strz*lał 
z zapałek trzaskających. Jeden dum był asekurowany, 
drugi dom i stodoła nie, Chłop, który chciał ratować 
świnię ze stajni, popaizył się śmiertelnie. Ratunek 
był bardzo uiedołężny, albowiem sikawka gminna 
była popsutą.

Kronika, powszechna.
§ Obiady oelegacyjna U dworu w Budapeszcie 

odbędą się w dniach 4. i 6. czerwca.
^  W Budapeszcie rozpoczęło Się wczorąj umiesz­

czanie la koszarach i budynkach należących do ar­
mii, napisów węgierskich. Pierwszym budynkiem, na 
którym umieszczono napis w języku węgierskim była 
komenda korpusu w Budzie. Opozycya węgierska za­
atakowawszy obecnie hr. Tiszę w delegacyi i w par­
lamencie węgierskim sprawiła to, że rząd musiał 
zaniechać zwlekania w tej sprawie i uczynić zadość 
swoim obietnicom.

§ Ze strachu przed małżeństwem. Ogólne zdzi­
wienie wywołał we Wiedniu fakt ucieczki prof. uniw. 
w Gottyndze dra Rudolfa Meissnera. Uczony ten mąż 
miał we wtorek 24. bm. wstąpić we Wiedniu w 
związki małżeńskie, na kilka jednak gudzin przed 
ślubem znikł on bez śladu. Przyczyną ucieczki dra 
Meissnera był podobno brak zaufania we własne siły, 
który się często w podobnych wypadkach objawia, 
zwłaszcza u neurasteników i niejednokrotnie był 
przedmiotem badań lekarzy i psychologów. W wy­
padku z dr. Meissnerem przyczynić się do tego miała 
poważua różnica wieku — między nim a jego narze­
czoną. Bliższe szczegóły tej tragikumedyi są nastę­
pujące, Prof. Meissner zaręczył się w Gottyndze z 
młodą panną, córką lekarza dr. F., liczącą 28 lat. 
Podobuu prof. M. zakochany był w pannie po uszy, 
wyrażał jednak niejednokrotnie obawę, ozy potrafi 
swą wybraną uszczęśliwić, gdyż różnica wieku jest 
dość Znaczna. (Dr. Meissner ii.a.y lat 46.) Przyjaciele 
starali się go uspokoić pod tym względem to tez 
prof. M. zdecydował się wytrwać w swem postano­
wieniu i naznaczono termin ślubu, do którego też 
poczyniono przygotowania. Slub miał się odbyć we 
Wiedniu, we wtorek o 4. popołudniu w domu babki 
panny młodej; tam przybyła z rodzicami narzeczona, 
bawił tain również dr. Meissner. W ostatnich dniach 
popadł on jednak znowu w stan zdenerwowania 
i znowu począł się wahać, czyby nie bvłe lepiej, 
gdyby małżeństwa nie zawierał. W poniedziałek 
opuścił prof. M. mieszkanie i już nie powrócił. Tym­
czasem poczyniono ostateczne przygotowania do ślubu, 
panna młoda ubrała się w suknie ślubne, goście 
i rodzina poczęli się zgromadzać — a pana młodego 
nie było i nie było. Nie wrócił do wieczoia a wszel­
kie poszukiwania były bez skutnu. Prof M. nic po­
zostawił żadnego listu ; rodzina -'bawia się, czy prof. 
M. nie uległ rozdrażnieniu nerwowemu.

§ Dom bankierski Coutts & Co. W drugi dzień 
Zielonych Świątek odbyły się w Londynie przenosiny 
jednego z najsławniejszych na świecie domów ban­
kierskich, starej firmy Coutts & Co, z historycznego 
lokalu u& Strandzie nr. 50, do nowegc domu po 
drugiej stronie Straudu. Z żelazuych szaf w starvch 
piwnicach wyjęte będą przy tej spusobnośoi olbrzymie 
skarby, gdyż większość arystokracyi angielskiej 
przechowuje swoje, z pokolenia na pokolenie dziedzi­
czone, klejnoty w bezpiecznych piwnicach firmy Coutts 
& Co i w specyalnych razach tylko vydobvwa je na 
światło dzienne. W piwnicach tych przechowywane 
są klejnoty, które leżą tam nietkuięte od czasów re- 
wolucyi francuskiej, właściciele ich nigdy się po nie 
nie zgłaszali. Księgi tego banku mają też pewne znacze­
nie historyczne. Od czasów, gdy Jerzy II. właści­
ciela firmy tej uczynił swoim bankierem, firma po­
została baukiem domu królewskiego, a znaczna część 
starej i nowej arystokracyi poszła za tym przykładem. 
Podobnie, jak miała firma dla królowej WIktoryi o- 
sobną księgę, tak też jest tam i obecnie oaobna, w 
czerwony safian oprawna, księga główna dla króla 
Eiwarda. Między przechowa.ią korespondencyą firmy 
znajduje się niejeden cenny autograf, albowiem, oprócz 
członków domu królewskiego, do klientów firmy za­
liczali się ludzie tacy sławni, jak Wellington, Nelson, 
Pitt, Macoulay, Walter Scott, Karol Dickens i wielu 
innych. Fi-uia zamówiła cały legion polieyantow i 
ta;nvch agentów do nadzoru przeprowadzki, która 
odbyła się przeważnie w nocy z niedzieli na ponie­
działek. Główną właścicielką firmy jest znana filan 
tropka, baronowa Aniela Georginia Burdett-Ooutts, 
jedyna obywatelka honorowa Londynu ; skończyła ona 
niedawno lat 90 i jest dotąd w pełń sił fizycznych 
i umysłowych.

Ze stowarzyszeń.
Zabawa f  o koła odbędzie się dnia 9. czerwca na 

górze zamk wej.
W sali „Gwiazdy8 urządza dnia 28, bm. p. Ludwi­

kowski znany humory?'*, wieczór śmiechu.

Z całego świata.
H le d y o la n  27. maja. W  porcie genueńskim 

robotnicy zaprzestali pracy i dopuścili się rozmaitych 
ekscesów. Pociąg kolejowy z wielkim transportem 
zboża wyrzucili z szyn.

Berlin  27. maja. Zgromadzenie 6000 tutej­
szych pomocników piekarskich uchwaliło zakończyć 
strajk.

F r y b u r g  27. marce, (Doniesienie cBerliner 
Tagblattu). W Breisgau strzelił proboszcz z Pfort- 
heimu dr. Ruger z rewolweru do arcybiskupa fry- 
burskiego dra Noerbera, nie trafił jednak. Dr. Rfi. 
ger cierpi na manię prześladowczą.

B e r l i n  27. maja. National Ztg donosi: 
Znany przemysłowiec Ferdynand Siemens, założyciel 
tabryk szkła zmarł w Dreźnie.

S t e n  p o w l e t m a .  Sprawozdania centralnej sta- 
jyi meteorologicznej we W iedniu i austryackieh kolo 
państwowych. Dnia 26 maja.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowee + 8 ‘1 Tarnopol — —, Lwów -J-7'8 
Skole — , Przemyśl —•—, Jarosław  —•— Tarnów 
—■—, Nowy rLax6ri — , Kraków -ł-9’0, P raga  -4-11*6, 
Wiedeń -J-18'0 Semmering —•—, Budapeszt + 1 2  0, Iechl 
f  16*0 Biva +18*9, Tryest + 1 9 ’3; Uelsyusza.

Ruch artystyczns-literacki.
* Kamiński, znakomity artysta sceny lwowskiej, 

rozpoczął w Warszawie szereg gościnnych występów 
i zaraz pierwszym występem w „Dramacie Kaliny8 
zdobył sobie warszawską publiczność. Najpoważniej­
sze pismo warszawskie, Słowo, wyrażając niezadowo­
lenie, że na pierwszy popis p. Kamińskiego wybrano 
rzecz tak niesmaczną, jak „Dramat Kaliny", tak 
dalej pisze: „Zdawałoby się pozornie, że niepodo­
bieństwem jest doskonałą w założeniu i pomyśle, 
lecz martwą w plastyce soenicznej kreacyę p. Ka­
weckiego zrumienić życia szkarłatem. A. jednak 
lwowski artysta cudu tego dokazał. Dwoistość psy­
chologiczna poety, który ożenił się z kobietą głupią, 
złą i brutalną, który cierpi straszliwie, lecz zarazem 
podpatruje okiem artysty własną tragedyę, aby ją 
w ogniu sztuki przetopić i na dzieło literackie za­
mienić, znalazła w Kamińskim nietylko aktora wir­
tuoza, rozporządzającego niezrównanem mistrzowstwem 
techniki, lecz wielkiego artystę, który z głębin swego 
talentu wydobywa krwią ocieką; ące kawały życiaf. 
Ten tak nieprawdopodobny i monotonny w interpre- 
tacyi artystów warszawskich Kalina stanął przed 
nami nagle, jako indywidualność niezmiernie zaj­
mująca, Była to figura ekscentryczna, niekiedy pra­
wie humorystycznie groteskowa, ale- dusza tego czło­
wieka kyła nam blizką i stawała się coraz bliższą, 
aż wreszcie w ostatniej scenie podbiła nas or romein 
swego cierpienia. W  trrze Kamińskiego robo' aktor­
ska jest tak zamaskowana, że scena życiem .te staje. 
To nie są błyskotki i sztuczki, posklejane w całość 
teatialną, lecz organizm psychologiczny o niesłychanej 
kousekwencyi i spoistości. To nie są kawałki, strzę­
py i dekoracye ozłowieka, lecz człowiek jednolity, 
którego się rozumie, widzi i odczuwa. I  na tej zwar­
tości kompozycyjnej polega właśnie różnica arty­
styczna tak zw. szkoły warszawskiej i sztuki Ka­
mińskiego. Tumta dawała brawurowe popisy świetne­
go często aktorstwa, natomiast lwowski artysta dla 
całokształtu psychologicznego poświęca brawurę, a 
mistrzowstwo techniki uważa tylko za środek, nie 
za oelu.

*  Leoncavallo był onegdaj na audyencyi u ce­
sarza Wilhelma w nowym pałacu w Poczdamie i 
wręczył cesarzowi wspaniale oprawioną partyturę 
„Roland w Berlinie14. Późuiej odbyło się w paiacu 
śniadanie, w fetórem prócz cesarza wziął udział także 
jeneralny intendant v. Hfils“n. — Premiera tej opery 
odbędzie się w jesieni br.
B e p e r t n s i  t e a t r u  l w o w s k i e g o  ■ * e | s k l e g o .

W sobotę „Weneeya w Paryżu" operetka w 3 akt. 
I. Offenbacha.

W niedzielę popoł. „Gejsz*''.
W niedzielę wieczór: „ Wszystko dobre eo się do­

brze kończy" komedya Szekspira.
W poniedziałek „W ereoya w Paryżu", operetka w 

3 akt. I. Offenbacha

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

-- W Zielone święta kościoły krakowskie ob­
chodził młody człowiek, przybrany w obszerną nie­
bieską pelerynę, ozdobioną różnymi medalami; miał 
na głowie k a cenisz czarny, przybrany czerwonym 
sznurem, jakiego używają wysocy dostojnicy kościelni; 
pod kapeluszem praskę takiej samej barwy, jak pe­
leryna Robił wrażenie jakiegoś zagranicznego wyso­
kiego dostojnika kościelnego — z ozem nie zgadzała 
się młodziutka twarz, wskazująoa na 17 lat wieku. 
Niezwykły strój zwrócił uwagę polioyi, a zebrane 
spostrzeżenia dały podstawę do bliższego zbadania 
zagadkowej osooistości. Wreszcie właściciela niebies­
kiej peleryny i wspaniałego kapelusza zabrano do 
policyi; otwarto jego podróżny kuterek i znaleziono 
bilety : „Padre Jan Hrabija Tarnowsky, uczeny Ta- 
vologi, Padre d’immaco'ata concezione", których are­
sztowany używał celem otrzymania wsparć, podczas 
długiej podróży. Według jego opowiadań, pochodzi on 
r Warszawy i był braciszkiem w jednym z klaszto­
rów w Paryżu, gdzie mają używać właśnie niebie­
skich peleryn i saudałów oraz niebieskich piusek, 
jako nakryć głowy. Z Paryża udał się przez Lour­
des pieszo do Rzymu jeszcze zeszłego roku; tam ba­
wił parę miesięcy, a zebrawszy dużo obrazków, po 
wracał do Warszawy. W  Rzymie też dał sobie wy­
drukować bilety wizytowe. Po drodze w miastach 
włoskich występował w takim samym wspaniałym 
stroju, jak w Krakowie, obwieszony medalikami. Lud 
włoski okazywał mu wielki szacunek, witając słowy: 
Beuedettc padre! We Florencyi i Wenecyi otrzymał 
od tamtejszego biskupa i patryarohy wsparcie na dro­
gę i przyjechał do Wiednia, a stamtąd do Krakowa. 
W Kuferku jego znaleziono mnóstwo obrazków i róż­
nych przedmiotów, które wiózł do Warszawy. Na 
policyi ubrał się w l apelusz, pelerynę, wszystkie me­
dale, szeroką taśmę. Jest to widocznie nałogowy włó­
częgą który zresztą nie dopuścił się w Krakowie 
żadnego karygodnego czynu, a o ile eądzić można z 
jego rozmowy i opowiadania, zachodzi tu może jakie 
zboczenie umysłowe. Przytrzyma'.y ma bardzo małe 
wykształcenie, b„ zaledwie umie czytać, alt przy­
swoił sobie mieszaninę języka łacińsko-francusko-wło- 
skiego. Na razie zatrzymano go w aresztach.

— Komisya budżetowa rady miejskiej, celem 
podwyższenia dochonów gminnych uchwaliła dwa 
projekty ustaw . 1) o poborze opłat od spadków na
rzecz funduszu uhogich ; 2) o podatku od biletów
jazdy koleją elektryczne w obrębie gminy m. K ra­
kowa. Podatek ten wynosiłby 2 hal. od każdego 
biletu, uprawniającego do jednorazowego przejazdu 
całą drogą. Projekty te będą na przyszły tydzień 
przedmiotem obrad rady miejskiej.

— Z powodu nadzwyczaj nizkiego stanu wody 
na Wiśle (197 cm. poniżej zera) międzynarodowa 
komisya dla regulacyi Wisły nie może odbywać swo­
ich czynności i zatrzymała się w drodze. Wody w 
rzece jest zaledwie na 45 do 50 om. Wskutek tego 
ustała żegluga galar, przewożących węgiel i kamie­
nie, a przedsiębiorcy galar uarażeni ^  na straty.

Z WARSZAWYr
(Poo/.tą.)

— W  pismach zakordonowych rozeszła się 
niedawno pogłoska o wydaleniu z Warszawy p Ka­
zimierza Ba-toszewicza, znanego publicysty a obecnie 
felietonisty (Jońca w Warszawie. Wiadomość ta jest 
nieprawdziwą a cała rzecz redukuje się do tego, że 
p. Bartoszewicz bawił istotnie przez pewien czas w 
Krakowie, skąd powrócił do W arszaw y  bez żadnej 
przeszkody.

— Ostatni klasztor męski w archidyecezyi 
warszawskiej, będący zarazem ostatnim kapucyńskim 
we wszystkich 7 dyecezyach, pozostał po skasowaniu 
klasztoru 00. Kamedułów na Bielanach — już tyl­
ko w Nowem Mieście nad Pilicą Klasztor 0 0  Ka­
pucynów z kościołem pod wezwaniem św. Kazimie­
rza królewicza. Nowicyat jest tutaj zamknięty. Przed 
paru laty na mocy zezwolenia władzy wyższej w 
drodze wyjątnowej przyjęto ostatniego już kandyaata, 
który przyjął habit św Franciszka z Assyżu. Jest 
nim pozostający obecnie w klasztorze, najmłodsza z 
braci O. Antoni Wysłouch, który poświęo:ł się słu­
żbie Bożej przed pięciu laty, mając wieku lat 30.

Liczba 00. Kapucynów zmniejsza się coraz bardziej, 
tak, że zostało teraz tylko ośmiu zakonników. Naj­
starszy wiekiem jest O. Honorat Koźmiński, liczy lat 
75 a powołania 54

Ostatnie wiadomości.
Dziś rozpoczęły się w W iedniu w m ini­

sterstw ie rolm otwa obrady konferenoyi nad 
zarysem projektu gal. u s t a w y  o w ł o ­
ś ć  i a o h  r e n t o w y  oh. J a k  wiadomo, m ini­
sterstw o rolniotwa nadesłało wydziałowi k ra ­
towemu zarys projektu ustaw y o włośoiaoh 
rentowych, k tó ry  w pewnych postanowieniach, 
o ile chodziło o akoyę wydziału krajowego, 
sprzeoiwiał się sta tu tow i krajowem u, inne zaś 
postanowienia projektu  były tak  sform ułowa­
ne, i i  całą akcyę uważać można było z góry 
za bezowooną i udarem nioną. Gdy rząd sam 
przew idział ewentualność dalszego porozumie­
nia w spraw ie tego projektu, przeto w ydział 
krajow y zakomunikował m u isterstw u swe 
zarzuty  i zaproponował zwołanie do W iednia 
w tej sprawie konferencyi. Udział w niej bio­
rą  reprezentanci m inisterstw  rolnictwa, spraw 
wewnętrznyoh, sprawiedliwości, skarbu, m ini­
sterstw a dla Galicyi i wydziału krajowego. 
Delegatem w ydziału krajowego je s t  dr. T a­
deusz Piłat.

Teiegramy i telefon ematy.
Delegaeya austriacka.

B u d a p e s s C  27. maja. Uzupełnić jesz­
cze należy wczorajsze doniesienie o przebiegu 
posiedzenia komisyi budżetowej austr. dele­
gacyi na którem, ja k  wiadomo, nadzwyczajne 
k"ectyty wojskowe uchwalono 12 głosami p-zt,- 
ciw 5 (2 młodoczechom, 1 Słoweńcowi i 2 na­
leżącym do party i ludowo-niemieckiej). Owoż 
m inister skarbu dr. B o e h m - B a w e r k ,  
odpowiadając na szereg py tań  do niego wy­
stosowanych oświadczył, że przez uchwale­
nie kredytów nrdzw yczajnyoh uwolni się su­
mę 22 milionów koron, k tóra przez dłuższy 
przeciąg czasu w staw ianą byłaby w budżet 
na bud wę okrętów. W odpowiedzi Stran- 
sky’emu zaznaczył m inister, że n 58 milionów 
koron, uchwalonych przez delegacye na nowe 
haubice i arm aty  polne, wypłacono już za ­
rządowi wojskowemu 38 milionów koron z za­
pasów kasowych jako  zaliczkę, k tóra zwróco­
ną zostanie w drodze refundowania. Reszty 

b milionów na arm aty polne zarząd wojsko­
wy dotychczas nie zażądał. Nie udzielano 
więc dalszych zaliczek zarządowi wojskowe­
mu. W  ranie zmiany stosunku kwoty w oiągu 
25 lat, przez Które trw ać bedzie sp ła ta  uohwa- 
lonego kredytu, k redyt ten  będzie spłaoany 
w stosunku udziału w pożyczce, bez względu 
na ew entualną zm ianę stosunku kwoty w cią­
gu tego czasu. Co się tyczy zaś pytania, czy 
rząa mógłby z a s t o s o w a ć  w s p r a ­
w i e  t e g o  k r e d y t u  § 14., to mówca 
jako  praw nik chętnie na ten  zajm ująoy teo- 
retyozny tem at rozprawiłby się z di Stran- 
skym jako  z dobrym prawnikiem , ale n i e  
m o ż e  t e g o  u c z y n i ć ,  b o  j e s t o z ł o n -  
k i e m  r z ą d u ,  wskutek czego każde jego 
teoretyczne zapatryw anie mogłoby być iden­
tyfikowane z zamierzonem praktyo-.nem wy­
konaniem. Dlatego też mówca n i e  c h c e  
w y p o w i a d a ć  swego poglądu, zwraca 
atoli uwagę ns § 10. ustaw y z r. 186£ o kon­
tro li długów państwowyoh, w którym  ja k  n a j­
wyraźniej wytyozone są granice, o ilb długi 
państwowe mogą być zaciągnięte na pousta­
wia § 14.

W odpowiedzi na zapytanie Eug. Abra- 
hamowicza, czy z powodu nowych kredytów 
wojskowych nie grozi ludności pudwyższenie 
podatków, m inister odpowiedział, że pomimo 
tego, iż spraw a ta  me należy do delegacyj, 
tw ieidzić może, iż według jego  program u fi­
nansowego p o d a t k ó w  p o d w y ż s z a ć  
w o a l e  n i e  p ę d z i e ,  p o t r z e b a .  W spra­
wie podjęcia w ypłat w gotówce Bóhm-Bawerk 
nie dał w yjaśnienia, tw iernząc, iz spraw a ta  
nie należy do kom petencyi delegacyj.

Dr. K r a m a r z  oświadcza, że nie je s t 
zadowolony z w yjaśnień m inistra bo nie wy­
nika z nich jasno  i stanowczo, czy nie okaże 
się wkrótce potrzeba podwyższenia podatków, 
a zarazem  nie zapew nił on, iż rząd nie za- 
oiągnie pożyczki bez uchw ały parlam entu  i 
owszem z wywoaów m inistra wyniku, że rząd 
gotów je s t  do zaciągnięcia pożyczki bez u- 
ohwały parlam entu.

Dr. S t r u n s k y  podnosi, iż zm ow y m i­
n istra  wynika, że konstytucyi grozi nowe n ie ­
bezpieczeństwo i że rząd chce z §. 10. ustaw y 
o kontroli długów państw , stw orzyć nowy 
S. 14.

Przem aw iał jeszcze hr. W. D z i a d a -  
s z y c k i ,  który  w yrcził nadzieję, że prace, na 
które przeznaczony j-ost k redyt nadzwyozajny, 
ukończone będą w przeciągu 2 do 2 lat  i o 
ile możności siłami krajów.

Na tem  dyskusyę zakończono i komisyi. 
budżetowa postanowiła 12 głusami przeciw 5 
przedłożyć austryackiej delegaoyi wniosek 
uchwalenia nadzw yczajnych kredytów  na 
armię.

V FledeA  27. maja. Póiurzędowy Jrem 
denblatt w yraża przekonanie, że dyskusya na 
tem at, czy rząd załatw i spraw ę pożyczki na 
cele wojskowe przy pomocy § 14. w razie 
obstrukcyi je s t  bezprzedmiotową, ponieważ 
Czesi nie zeohuą j ą  obstruować w parlam en- 
oie. Zresztą co do zastosowania § 14. odno­
śnie do owej pożyczki rząd w parlam encie i 
w danym  term inie — ja k  dalej zapewnia 
Jrcmdenblalt - - złoży  odpowiednie oświadcze­
nie, obecnie zaś tego oświadczenia złożyć nie 
chciał, ponieważ delegacye nie są stosownem(?) 
po tem u miejscem.

W ie d e A  27. m aja. W rażenie zrobiło, że 
prócz Młodoczechów i Słoweńców, których 
stanowisko przeciw kredytom  było uzasadnio­
ne stosunkam i politycznym i, głosowali przeciw 
przedłożeniu rządowem u dbali o swą reputacyę 
u wyborców członkowie party ' ludowo-me- 
mieckiej, najbardziej’ zbliżonej do dr. Koerbera. 
Nie chcieli oni, mimo, że K oerber z nim i 
zawsze się bardzo liczy, brać na siebie wobeo 
wyborców mechęci, jak ą  nowe ciężary woj­
skowe u ludność* wywoływać muszą.

B u d s p e u t  27. mi ja. P l e n a r n e  
posiedzenie a u s t r y a o k i e j  d e l e g a ­
c y i  rozpoczęło się dziś o godz. 10. przed po­
łudniem.

Przewodnicz; prezes Jaw orski.
Po przemowie referen ta Bacquehema 

przystąpiono do generalnej dyskuryi nad 
b u d ż e t e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h .  Do głosu zapisani są 
przeciw F o iz t i Z a ir on, li B&rnreither, har. 
Bergei, hr. Dzieduszyoki, dr. L icht.
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P. Forzt (contra) oświadczył, że nie wie, 
co się dzieje za kulisami, ale wszystko wska­
zuje na to, że przygotow ują się jak ieś ważne 
wypadki, mogące wywrzeć wielki wpływ na 
losy państw a. Wszyscy pragną nokoju, ale 
zaa je  się nie żyjem y obecnie w epoce trw ałego 
pokoju. W spominając o nadzw yczajnych k re ­
dytach, py ta  mówca, przeciw komu właściwie 
te  zbrojenia m ają być skierowane. Nie mamy 
ryw ala, k tóryby zagroził naszym posiadło­
ściom kolonialnym , a co się tyczy terytoryum , 
n a  które jedyny  wróg A ustry i — Niemcy się 
rzucały  dw ukrotnie, to przecież istnieje trój - 
przym ierze. Gorliwość i pośpiech, z jakim  te 
kredyty  m ają być uchw alany dopuszczają 
ty lko jedno tłum aczenie, a mianowicie jakąś 
akcyę na Bałkanach. Mówca ostrzega przed 
takim i eksperym entam i. Omawia następnie 
sytuacyę finansową i grożący deficyt w bu­
dżecie. Omawiając politykę wew nętrzną, pole­
mizuje z Niemcami, którzy posiadają foi malne 
liberum  veto i nie chcą dopuścić do obrad 
w sejmie czeskim, dopóki trw a  czeska ob- 
strukcya w parlamencie.

Del. bar. Berger (mówca \a) zaczai od 
w yrażenia hr. Gcłuchowskiemu uznania i na j­
zupełniejszego zaufania do zagranicznej po­
lity k i m inistra. Polemizował z Forztem , po ­
wiadając, że nie widzi źadnege niebezpie­
czeństwa, grożącego od W szechniemców. Oo 
się tyczy sojuszu z Niemcami to nic ma on 
nic do czynienia z Niemcami pod względem 
wew nętrznej polityki i nie je s t  zwrócony 
przeciw Słowianom. Sojusz z państw em  nie- 
mieokiem żadnego nie wyw iera wpływu nu 
rządy w ew nętrzne A ustryi. Nie podziela za­
patryw ania  Kram arza, że Niemcy dążą do 
izolowania się w Europie i że angielsko fran­
cuski układ zwrócony jest przeciw Niemcom. 
Mówca jes t wreszcie za tern, aby co do we­
w nętrznej polityki narodow y sztandar został 
wreszcie zwinięty, aby w państw ie nastał 
spokój

Del. Zafron mówi po chorwacki! i po n ie­
miecku, poczem obrady o d r o c z o n o  do po­
południa.

D e l e g a e y a  w ę g i e r s k a
B u d a p e u t  27. m aja. W kom isyi w oj­

skowej delegacyi w ę g i e r s k i e j  wyjaśnił 
m inister Pitreich, że członkowie domu panu­
jącego, k tórzy są oficerami, o trzym ują pensye 
według szarży, zaś oficerowie, przydzieleni dc 
służby domu panującego, o trzym ują pensye 
z e ta tu  dworskiego. Następnie eztraordynaryum  
wojskowe przyjęto bez zmiany. Dziś dyskusya 
nad kredytem  nadzwyczajnym .

Ż y d z i  w  B o s y i .
P e t e r s b u r g  27. m aja. Minister spraw 

zew nętrznych zalecił w radzie państw a znie­
sienie ustawy, z a k a z u j ą c e j  ż y d o m  
osiedlać się i przebywać w miejscowościach, 
położonych w pasie 50 w iorst od jranicy.

B r u k  s a d  Ł l t s w ą  27. m aja. Dziś o 
7. rano odbył cesarz przegląd wojsk, k tóry  
trw ał 3 godziny.

W l e d e t  27. m aja. M inister skarbu 
Boehm Baw erk powrócił tu  z Budapesztu.

B e l g r a d  27. maja. Koronacya króla 
P io tra  odbędzie się w pierwszych dniach sier­
pn ia  w  tu tejszej katedrze.

Dojna.
(Telegramy „Gazety NarodeweJu.)
J a p o ń c z y c y  w  K i n e z ą .

k * n d y n  27. m aja. aMorning Tosi do­
nosi z Tokio d. 26. m aja, że J a p o ń c z y c y  
o b s a d z i l i  po południu K i n c z u. J a ­
pończycy idą do ataku na Rosyan, którzy 
zajęli wyżyny na południe od miasta.

L o n d y n  27. m aja. O zajęciu Kinczu 
otrzym uje Standard następujące wiadomości 
z Szangaju pod datą  wczorajszą: We środę 
otw orzyli Japończycy silny ogień działowy 
na główne zastępy Rosyan w Nangualinie 
najsłabszej pozycyi w L iao tungu  A tak  na 
Kinczu nastąp ił we czw artek rano. Po połu­
dniu zostali Rosyanie w yparci z Kinczu i ob­
sadzili wzgórza na  południe od tego m iasta; 
na wzgórzach swych staw iają dalej opór 
Powodzenie zaw dzięczają Japończycy w głó­
wnej mierze swej artyleryi.

T o k i o  27. maja. Po pięciodniowych za­
ciętych w alkach zajęli Japończycy wczoraj 
wieczór K inczu a następnie Hanshan, gdzie 
również była ufortyfikow ana pozycya R o­
syan. W alka a rty lery i trw a dslej. Rosyjska 
kanonierka ostrzeliw ała lewe skrzydło Japoń­
czyków z zatoki Talienwan. Japońskie okręty  
kooperowały z arm ią z zatoki K  nczu.

L o n d y n  27. m a Pism a londyńskie 
przynoszą obszerny opis bitw y pod Kinezą na

Eodstawie raportów , jak ie  nadeszły z Tokio, 
itw a toczyła się przez dwa dni ' skończyła 

się zupełną klęską Rosyan, którzy w popło­
chu w ucieczce szukali ocalenia.

Pierw szy dzień bitw y przypadł na dzień

25. m aja i koncentrował ruch obu stron pod 
miejscowością Naukialing tj. na najweższem  
miejscu półwyspu Kwantung. Tu sta ły  prze­
dnie straże wojsk rosjjsk ich  Japończycy roz­
poczęli straszne bon.Derolowanie wielkiemi i 
ciężkiemi działam i ostatecznie zm uszsjąc R o­
syan do odwrotu.

Następnego dnia tj. wczoraj 26. m aja 
Japończycy przystąpili do a taku  na samo 
Kinczu. Sytuacya była następu jąca: Czoło po- 
zycyj rosyjskich stanow iła cytadela silrie  ob­
warowana, na południe zaś od tej cytadeli 
znajdow ały się główne siły rosyjskie na 
obwarowanych wzgórzach. Japończycy rozpo­
częli najpierw  a tak  arty lerzycki na cytadelę. 
Przez pierwsze godziny w alki szanse po obu 
stronach były  równe i bitw a była nierozstrzy­
gniętą. Dopiero popołudniu Japończycy zajęli 
nowe puzyoye, z k tórych mogli jkuteczn.ej 
ostrzeliwać cytadelę. Z chwilą, gdy garnizon 
cytadeli zaczął się chwiać, piechota japońska 
poszła na bagnety. Ow a tak  piechoty japoń­
skiej został poprowadzony z taką  siłą i za 
ciętością, że cytadela została wziętą za pier- 
wszem uderzeriem . Garnizon rosyjski pośpie­
sznie cofnął się do głównych sił pod osłonę 
dział, które sta ły  na wzgórzach na południe 
od cytadeli. Wówczas piechota japońsKa przy­
stanęła na chwilę. Japończycy obrócili swoje 
działa i skoncentrowali obecnie silny ich o- 
gień przeciw wojskom rosyjskim  na wzgó­
rzach. Po upływie godziny rosyjskie pozycye, 
które z początku trzym ały się bardzo wale­
cznie zaczęły się chwiać. Wówczas japońscy 
oficerowie wydali rozkaz do drugiego ataku  
na bagnety na pozycye rosyjskie. Armaty j a ­
pońskie popierały silnie walkę a piechota ja ­
pońska l zim ną krw ią posuwała się do pozy 
cyj rosyjskich. Armaty rosyjskie wśród J a ­
pończyków w yrządzały szalony spustoszenia, 
mimo to piechota japońska an na chwilę się 
me zachw iała i szła równym  krokiem na po­
zycye rosyjskie. Z chwilą gdy Japończycy 
L.Dliżyli się do Rosyan tak  bardzo, że się roz­
poczęła w alka ręczna, Rosyanie złam ali szyk 
bojowy i w ucieczce azukili ocalenia.

Na całej linii siły rosyjskie cofały się 
pod osłonę fortów Dalnego i P ortu  Artura 
pozostawiając w ręku Japończyków  arty leryę 
i zapasy. Japończycy odnieśli światne i zu­
pełne zwycięstwo.

Straty , jakie poniosły obie strony nie są 
jeszcze znane.

Raporty rosyjskie.
P e t e r s b u r g  27. maja. Urzędowe spra­

wozdanie generała Sacharowa do sztabu ge­
neralnego donosi: Rosyjski oddział w yw ia­
dowczy przedarł się 21. m aja przez ty lną 
straż  Japończyków koło Tausenczinsa na 
wielkiej drodze do L*aojanu i odkrył oddział 
japoński z 300 ludzi, k tóry  eskoitow ał wielką 
ilość wozów. Podczas tych wywiadów, - trw a­
jących  16 godzin, widział nasz oddział 18.000 
Chińczyków i Koreańczyków, kulisów z 200 
wozami będących w drodze. Japończycy wy­
bili naszemu oddziałowi konie, wobec czego 
wrócił piechotą.

P e t e r s b u r g  27. m aja. Wojskowo-lekar- 
ski inspektor arm ii m andżurskiej donosi: Stan 
zdrowia" wojsk lest wyborny. Nie stwierdzono 
bynajm niej wybuchu epidemii. S tan  chorób 
w całej arm ii, z w yjątkiem  załogi w Porcie- 
A rtu ra , przedstaw ia się z dniem  25. m aja  n a ­
stępująco: D ysenteryi 6 wypadkó w, tyfusu  ab- 
dominałnego 3, plam istego 3, inne rodzaje ty ­
fusu 6, ospy 1, an traks 1, szkorbutu 1, odry 
1, — ogółem 27 wypadków. Liczba chorych 
nie przekracza norm alnej cyfry.

Utarczki*
F a u n  27. m aja. Oddziały rosyjskiej 

konnicy patro lu ją  ciągle koło Feuwanczengu. 
Odbyło się wiele drobnych potyczek, w któ­
rych Rosyańie zostali odparc i. Japończycy 
lonoszą, że 1.000 rosyjskiej konnicy w pobli­
żu Tajzutzoe, 17 mil na północny wschód od 
Fen wanczeugu, zostało pobitych przez szwa­
dron i kompanię japońską. Japończycy nie 
mieli żadnych stra t. Po stronie rosyjskiej — 
ja k  donoszą krajowcy — 5 ludzi poległo, 18 
odniosło rany.

Z  P o rta  \rturn
Petersburg 27. m aja. Telegram  Ale- 

ksiejew a do cara, z dnia 25. m aja donosi na  
podstawie sprawozdania adm irała W ithófta i 
Gregorowicza z tego samego dnia „Nieprzy 
jacielskie kanonierki pojar "ły się koło zatoki 
Inczen Japończycy usiłowali minami zam ­
knąć przystań  P ortu  A rtura, przyczem  zauwa­
żono, że 1 parowiec i 2 torpedowce zostały 
zatopione. W czasie od 18 21. m aja usunięto 
11 min nieprzyiacielskieh z przystani Portu  
A rtura. Z Dalnego wysłano okręt handlowy 
Am ur oraz inny okręt do Portu Artura.

T a  i  m r t t .
Złośliwie.

— Co to, guz na głowie twej sterczy ?
— Stałem przy młocce i bijakiem trafiono 

mnie niecncąey...
— Hm... cepy zawsze tam lecą, gdzie słoma... 

Trzeba było pamiętać o tem !

Dział rolniczy.
Kontyngent spirytosowy.
Niebawem wyjść ma cesarskie rozporzą­

dzenie, norm ująca rozdział kon tyngen tu  ns 
cztery lata. K raj nasz, k tó ry  ma największą 
ilość gorzelń, je s t  tem  żywo zainteresowany 
i poruszony na czasie tedy  oświetlić tę  sp ra­
wę k ilka  uwagami. U staw ą z r. 1888 wpro­
wadzono bardzo wysoką opłatę na spirytus. 
G orzelnie rolu: cze, nie mogąc ponieść takiego 
podatku, m usiałyby produkcyę wódki bardzo 
znacznie ograniczyć, z wielką szkodą dla ro l­
nictw a a tem  samem dla państw a. Ażeby te- 
utt zapobiedz, dozwolono pewną ilość hekto­

litrów  sp iry tusu  w yrabiać po zniżonej opłacie 
podatkowej. Cesarskiem rozporządzeniem z d. 
17. lipca 1899 ustalono ogólną cyfrę tego kon­
tyngen tu  spirytusowego po koniec »i«rpnia 
1908 na sumę 1,017.000 hektolitrów. Indyw i­
dualny rozdział tego kontyngentu przepro­
wadzono cesarskiem  rozporządzeniem  z dn. 
19. lipca 1900 na 4 lata, — obecnie ma n a ­
stąpić na tych samych zasadach nowy roz­
dział na dalsze 4 lata, począwszy od kam ­
panii r. 1904/5 do końca sierpnia 1908. T ym ­
czasem powstało 122 nowych gorzelń ro lni­
czych w całem państwie a z tych 97 w Ga- 
licyi, które m tją  takie sam e prawo do kon ­
tyngentu, to je s t  takie same praw o w yrabia­
nia spirytusu po zniżonej opłacie podatkowej, 
jak  gorzelnie dawniejsze.

Skąd jednak  wziąć kontyngentu dla no­
wych gorzelń ?

P rzy  pierwszym  rozdziale obdarzono go­
rzelnie fabryczne 200.000 hl kontyngentu. 
Stało się to wbrew duchowi ustaw y, gdyż 
kontyngent wprowadzono dla podniesienia 
ku ltu ry  ziemi i chowu inwentarzy, a nie dla 
spekulacyi przemysłowej. Z tego powodu za 
żądali właściciele dotychczasowych gorzelń 
rolniczych żeby dla gorzelń rolniczych n o w o  

o w s t a ł y c h  w z i ą ć  p o t r z e b n y  
o n t y n g e n t  o d  g o r z e l ń  f a b r y ­

c z n y c h .  Takiem u żądaniu nie chciały się 
naturalnie poddać gorzelnie przemysłowe. 
Przyszło więc najpierw  do ostrego starcia 
między przemysłowcami a rolnikam i. Rząd 
w ystąpił z propuzycyą, żeby gorzelnie prze­
mysłowe oddały 18°/#, a dotychczasowe go­
rzelnie rolnicze 5 do 6% swojego dotychcza 
sowego kontyngentu, przez co zysk snoby dla 
nowych gcrzelń od 80 do 90.000 h". Po ob­
szernej dysknsyi na ankiecie górze, lianej, 
zwołanej do Wiednia przez m iniste/stw o 
skarbu, stanęło na tem, że uwzględniając 
prawo posiadania, dalej ten wzgląd, iż dawne 
gorzelnie sprzedaw ały sp iry tus bardzo tanio, 
bywało po 18 k. a nowe sprzedawać będą hl 
za 44 k., produkując więc w tych samych w a ­
runkach, zadowalać się powinny mniejszym 
kontyngentem  — przychodzi do skutku  kom­
promis tej treści: na kontyngent dla gorzelń 
nowych oddają gorzelnie przemysłowe ze swego 
16l/i°/0) gorzelnie rolnicze 31/,2°/0 i wydzielono 
dla nowo powstałych gorzelń ogólną cyfrę kon­
tyngen tu  60 do 61.000 hl.

Kompromis ten wyw ołał niezadowolenie 
wśród właścicieli nowych gorzelń rolniczych, 
którzy powiadają, że kontyngent powinien 
być tak  rozdzielony, aby na 1 hek tar g ru n ta  
przypadały 2 hektolitry kontyngentu  - a że 
obecnie na 1 hektar policzalnej przestrzeni, do 
jednej gorzelni na! JŹącej, ma 63 właścicieli 
powyżej 2 hl. kontyngentu, 191 właścicieli od 
15  óo 2, 230 właścicieli od 1*00 do 1-5, 176 
od 0 5 do 1, 84 od 0 2  do 0 5 a 20 jeszcze poniżej 
—więc należy ową nadwyżkę nad 2 hl. ew y u  
63 uprzyw ilejow anym  na rzecz nowych go­
rzelni odebrać, czyli w yrażając się prawnie, 
należy p iz y  nowym rozdziale przedewszyst 
kiem nie przydzielać im więcej nad 2 hl., co 
przysporzyłoby w Galicyi dle nowych gorzelń 
10.630 hl. 71 1. kontyngentu,

N. Reforma' donosi, że właściciele nowych 
gorzelń celem zaprotestow ania przeciw kom­
promisowi, zawartem u między właścicielami 
dotychczasowych gorzelń rolniczych a właści­
cielami gorzelń przemysłowych, w ysyłają  w 
tym  tygodniu do m inistra skarbu Jeputacyę, 
w skład której zaproszono pp. Anton. Chamca, 
Adama Doboszyńskiego, Klemensa hr. Dzie- 
duszyckiego, Józefa Gorczyńskiego, hr. W ła­
dysława Mycielskiego, ks. Paw ła Sapiehę i hr. 
Stanisław a Stadnickiego.

D. bm. zb 'era się w W iedniu wiec 
właścicieli gorzelń, k tó ry  zajm ować się będzie 
kw estyą rozdziału kontyngentu  a nadto sora- 
wą wprowadzenia większej stałości w stosun­
kach podatkow ych gorzelń, gdyż dotychcza­
sowa zmienność je s t dla rolnictw a wielce 
szkodliwa i spraw ą denaturaoyi spirytusu dla 
celów przemysłowych, mianowicie dla opala­
nia, ośw ietlania i ruchu.

eksploatuje a reszta obszarów nie) eksploatowana 
leży, zwracamy na ten kurs baezniejiszą uwagę inte­
resowanych tą gałęzią przemysłu rolniczego.

Z  rynków towar
H t o d e f  27. maja (Tel. wJ.) ETaussa w 

Budapeszcie poczyniła ponownie postępy. .'Na tutej­
szej giełdzie popyt za pszenicą jest ciągle ełaby, ale 
ci, co potrzebują płacą najwyższe ceny, ponieważ 
kupcy są pod wpływem niepomyślnych spr awozdań 
w węgierskich zasiewach. Od początku tygodnia ceny 
pszenicy poszły w górę ogółem o 50 hal. Żyto ró­
wnież silne, kukurudza i owies wyżej notowana,. 
Z Czech nadeszły skargi na pojawienie się mrozów,

l l s n k  l o l n i c a y  w e  L w o w i e .  D nia 27. m  *ja 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. W afu ta  
koronowa. Pszenica gotowa 8-60 do 8*75, pszenioa now a
0-00 do 0 00, żyto golowe 6*30 do 650, nowe 0*(j0 do 
0 00, owies obroczny gotowy 5-50 do u-75, nowy 0*00 do 
0'00 jęczmień pastewny 0'00 do 0-00, jęozm ień bro  warny 
5*50 do 6'50, rzepak 9*20 do 9*40, rzepak nowy 0*  do
01—, grooh pastewny 5*50 do 6-25, groon do go towania 
7*Łu do 10'—, wyka 5-25 do 5'7B, bobiL 5*75 ao 6- 25, kro­
czka 6-75 do 8*—, k ii-nri nowa 0-00 do 0 0,o, stara 
6-10 do 6-80, ohm ielza 56 kilo od — •— do —•—, koniozyna 
czerwona 50-— do 65’—, biała 60*— do 7 5 —.  szwedzka 
60 '— do 75'—, tymotka 24*00 do 28— -.

Spirytus loco za 50 litrów  nożowy 2 1,15  do 21-50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1410' do 14 -30.

B m ls s p e w r t  dnia 27 m a ja . K uru  w koro­
na b i po 50 klgr dotowano pszenicę, na  L. wiecień 0 — 
do 0‘— na maj 0‘— do 0-00 na październik  9 '19 do 9  26, 
żyto na kwiecień —•— do •—, na październik  7-05 do' 
"■06, owioz na maj 0-00 do 0-00, n a  październik 5*87 
do 5'88, kukurudza na  maj 0*00 do 0*00 a a  lip ee 5*35 do 
5*36, rzepak na sierp eń 10*90 do 11*00.

U ferty: mierne.
Chęć kupna: rezerwowana.
U sposobienie: silne.
Stan pow ietrza: ćliozna.
W ie d e f a  27 maja. Pszenica 9*45 -9*90, żytc 7*80 

do 7*35, jęozmień 0*00—0*00, kukurudza 5*fl0—5 80 on ies 
5 86- o 5.

Tendeneya: silna.
Pogoda: śliczna.
Kurs w koronach i po 50 klg.
F i c ł e ń  .nit, 27 m aja. Cukier 21*90 do 22‘—, 

(spokojnie). — Nafta galioyjska — do — spiry-

na port A rtu ra ; sądzą ogólnie, że energiczne 
operacye przeciw samej tw ierdzy rozpoczną 
się dopiero po przybycir dalszych wojsk j a ­
pońskich.

W porcie A rtu ra  zaciągnięto do służby 
wojskowej w szystkich mężczyzn i chłopców 
W  tw ierdzy w ydzielają tylko po pół lub trzy 
ow.erci porcyŁ K obiety i dzieci schroniły się 
do jask iń  ziemnych. W oiska ustaw ione są na 
wzgorisanb, naprzecier wojsk japońskich. P ra ­
wo wojenne je s t z całą surowością stosowane. 
W nocy nie wolno palić żadnych świateł. 
Trzech żołnierzy, k tórzy znużeni zasnęli na 
stanow iska rozstrzelano.

L e s d j T i  27. m aja. (Telegram  własny.) 
Donoszą tu , że we wtorek 10.000 Rosyan 
między Fenw anczengiem  a L iaojanem  zostało 
pobitych przez japońską piecnotę.

tus 46*60 do 47-00.

Z  rynków pienJginyeh.
W i e d e ń  dnia 27 m aja. (Telegram  „(fasety N a ­

rodu „-ej".) Zamknięcie giełdy o godsinie 1 minut 45 
popołudniu. Akoye austryaokiego w k ład u  kredytowego 
640*75, węgierskiego zakładu kredytowego 748*50, A nglo- 
banku 278 60, Unionbanku 519 00, &*n*n d la  krajów ko­
ronnych 426*50 Bankrereinu 511*00, Bodenoreditu 920*00 
galicyjskiego Banku hipoteoinego *46—, ko.el państwo­
wych 634*50, kolei południ w e , 78*50, tram w aju A. —-__
B. — , kolei E lbenthal 420*00, kolei półnoonej 553o’ 
kolei uzemiowieokiej 574*50, alpiny 411*50, Bima Mura- 
nya 486*50, praskiego towarzystwt. żelaznego 1990, .abry l 
broni 48000, tureokie tytoniowe 325 00 galioyjsHdgc 
kaipackiego Towarzystwa naftowego 1105*—, oblig, węg 
indemniz. 97 70, ren ta  majowa 99*20, austryaeka renta 
koronowa 99*25, węgierska ren ta  koronowa 97 25, 56 let. 
listy Towarzystw a kredytowego ziemskiego 99*35, 4-pro- 
oentowe listy Banku łrajowogo 99*00, 4 i pół prooe„towe 
listy Banku krajowego 101*80, 5-prooentowe kum  analna 
obligacye B ank i sra j owego 103*45, 4-prooent listy Banku 
hipoteoznego 99*—, 4 i  pó ł prooentowe listy  Banku hipo­
tecznego 101*80 5-procintowe lu ty  Banku hipoteosnego 
112*—, 4-procentowe galicyjskie obligaoye propinao. 99*75, 
4 prooentowe galioyjskie pożyczki kra,'owo i roku 1888 
99 45, 4-prooentowa pożyczka m iasta I  wowa 97*—, losy 
tureokie 128*50, m arki 117*35 ruble 253*00.

Pary* dnia 27. m aja. Zamknięcie giełdy.
Trzy prooentow* renta 96*97 Mąka 27*00.

B e r lin  dnia 27 m aja. Zamknięoie giełdy. Ban 
Knoty austryaokie 85*25 (podług obliczenia, prooontowego). 
ipirytus ------ , Austryaokie kredyty —*—, Diso. C om na i-
Lit. —*—

F n a k l w t  dnia 27 maja. G iełda zagram.
c -na. Austryaokie i redyty 202 20, Kole; państwowa 006 — 
A lpiny —*00, Disoonto — *—, L aura 000*00.

H O T E L  L H F E H y  L .
Przyjechali dc Lwowa dnia 28 maja 1904, 

Ks Feliks Schwarzenberg ze Lwowa, Zofia Swie- 
żawska z Rokietnic, Stanisław Wyhowski ze Szmań- 
kowczyk, hr. Stefan Łoś z Chocirua, Franciszek Ja- 
runlowski z Twierdzy, Eugeniusz Erzysztofowicz z 
Zcłi C! ', Henryk Aszkenaze z Krakowa, dr, Makrr- 
minan Allerhand i Kołomyi, dr. Ludwik Dąbrowski 
z Cicrtkowa, Stanisław WybranowsKi z Kimiesza, 
S. ( renstein z Roryi, hr. Tomasz Michałowski z’ 
Rosy i.

H O T E L  E U R O P E J S K A
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnu 27 maja. 1904. 
H. Gostyński z Warszawy, L. Cieński z Okna, A. 
Fre.rnd i H. Knopke z Wrocławia, A. Malicki ze 
Staiego sioła, T. Dotzler z Wiednia, J . Madoyski z 
Gajów, B. Siniał twski ze Stojaniec, E . Polański ze 
Stery chbrodów.

a Torf- Z polecenia ministerstwa rolnictwa od­
będzie się w iipcu we Wiedniu kurs o kulturze 
i spożytkowaniu torfu, a po kursie wycieczka frekwen- 
tantów po Salzburgu i Styryi górnej. Ze względu, że 
w Galicyi przy bardzo korzystnych warunkach 
i z tak wielkich obszarów torfowych, bo z 11,125*24 
hektarów zaledwie 200 nektarów racyonalnie się

D elegacje.
B u d a p e i . i t  27. m aja. (Tel. wł.) Korni- 

sya w ę g i e r s k a  m arynark i przy jęła  zwy­
czajny budżet m arynark i i nadzw yczajne 
kredyty , k tóre uchwalono jednak  odmiennie 
od austryackiej delegacyi.. Ta bowiem zezwo­
liła  całą sarnę 67 milionów na la ta  1904 i 1905. 
W ęgiersku delegscya u :h w aliła osobno na r. 
1904. 12 milionów, na rok zaś 1905. 55 m i­
lionów. Wobec tego odbędzie się między obu 
deltgacyam i w ym .ana nunoyow.

W o j n a  r o s y ) i k o - j a p o f i a k « .
L e a l jn  27. maja. (Telegram własny.) 

Z zajęciem  Kinczon rorpoczął się właściwy atak

JFrancya a W alykan
P a r y *  27. m aja. (Tel. własny). W izbie 

deputow anych rozpoczęła się dziś dyskusya 
nad interpelacyam i w sprawie odwołania fran ­
cuskiego ambasadora przy W atykanie. In te r- 
pelacyj wniesiono ogółem 9, a poruszono w 
nich także nolityczne konsekweneye odwoła­
n ia ambasadora.

Socyalista Dejeante w interpelacyi swej 
czyni wniosek zniesienia ustaw y z r. 1873., 
mocą której F rancya została poświeconą św. 
■Sercu Jezusowemu, na znak czego postano­
wiono zbu dować kościół „Sacre Coeur“. Ko­
ściół ten, dziś ju ż  zupełnie gotów, nosi napis: 
Jesu Christo G sita poenitens est devoia. Socya- 
liści dom agają się zniesienia tego napisu 
i zam knięcia kościoła dla użytku religijnego.

Przeciwnicy m inisterstw a spodziewają 
się wielkiego sukcesu z w ystąpienia depat. 
Ribot, k tóry  podjął się zadania zmusić rząd 
do oświadczenia, iż odwołanie Nisarda nie 
■oznacza zerw ania stosunków z Rzymem. Pod 
ty m  w arunkiem  chce Ribot i jego  przyjaciele 

; zgodzić się na  odwołanie ambasadora. Ponie­
waż zapatryw ania  te  podziela także jedne z 
g rap  obecnej większości, spodziewa się R ibot 
że w ten  sposób rznei klin we większość par­
lam entarną. Hasłem wśród grup  większości 
je s t  um iarkowanie. W skutek tego nowa 
wstanie w ięl szość, na której czele już  nie 
dzie m iejsca dla Combesa.

RonuuiH W . ki. Cyryla
W. ks. Cyryl, tak szczęśliwie uratowany pod­

czas katastrofy BPetropawłow*?ka“ i następnie prze­
wieziony do Petersburga, skoro tylko nieco przyszedł 
do sił, natychmiast wyjechał do Koburga i bawi 
tam już od trzech dni. Powodem tego wyjazdu jest... 
miłość. W. ks. Cyryl pragnie przebywać w pobliżu 
W. ks. Wiktoryi Melitty, rozwiedzionej małżonki 
W . ks heskiego, biata carowej Teodorówny. Skłon­
ność serdeczna młodego, 28 letniego W. ks. Cyryla, 
jednego z najwykształueńszych i najelegantszych ofi­
cerów rosyjskich do W. ks. Wiktoryi M;li*ty ko­
biety pełnej temperamentu i i nteligencyi, datuje się 
od dwóch lat i ma już za sobą ciekawą historyę.

W ks. Cyryl poznał W. ks. Wiktoryę Melittę 
w Darmsztacie na krótko przed jej odjazdem do jej 
rodziców. Już wterczas w kołach dworsbich wiado- 
mem było, że W. księ na zamierza rozwieść się ze 
swoim małżonkiem i stara się tylko o to jeszcze, aby 
opiekę nad córeczką z tego małżeństwa pochodzącą, 
jej oddano. Rzeczy*! iście niedługo polem ogłoszono 
rozwód, ale córeczka pozostała przy ojcu w Darm 
sziacie, Zeszłej jesieni, W. ks. Cyryl, którego miłość 
tymczasem do Wiktoryi Melitty jeszcze wzrosła, 
spotkał się z nią w Koburgu i tam zaraz osiadł. 
Oświadczył, że nie ruszy się z Koburga, póki car nie 
zezwoli na jego małżeństwo z W. księżną Wiktoryą 
Mełlttą, W tem nastąpił wypadek nieprzewidziany

W. książę heski towarzyszył parze carskiej z 
Darmsztadu do Skierniewic w Królestwie poiskiem, 
aby wziąć udział w polowaniach. Z  w. księciem 
udała się w podróż także jego córeczka, are. Elżbieta, 
która jak wiadomo po krótkiej słabości umarła. Roz­
wiedziona w. księżna Melitta, była po stracie dzieckr 
tak duchowe rozstrojoną, że zerwała z całym świa­
tem, zamknęła się i nawet z w. ks. Cyrylem się nie 
widywała. Wówczas w. ks. Cyryl odjechał do Pe­
tersburga. Ale i to oddalenie nie było w stanie zmie­
nić uczuć w. ks. Cyryla dla ks. Melitty.

Wtem wybuchła wojna we wschodniej Azyi. 
W. ks. Cyryla przydzielono na własne żądanie do 
sztabu admirała Makarowa i wysłano do Portu Artura. 
Przy zatonięciu „Petropawłowska“ W. ks. Cyryl ura­
tował się; po krótkiej kuracyi w Porcie Artura i 
CharbiDie przybył W. ks. Cyryl przed trzema tygo­
dniami do ojczyzny, gdzie mu lekarze oświadczyli, 
że stan tego zdrowia wymaga starannej kuracyi. Ale 
z tfedwie siły jego się nieco wzmocniły, ruszył W. ks. 
Cyryl do Koburga, aby przebywać w pobliżu uko­
chanej W. księżnej Melitty.

[Zupełnie wystarcza  ̂
jące pożywienie 
Ula niemowląt
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Savonarola
(powieść historyczna, przes autora Ireny, tomów 3., 

Lwów !Qo3).

Od tego ozasu zły Papież uniemożebniony. 
Niewierzący naw et przyznać musi, iż od 
XVI. wieku żaden Jan  V., Benedykt IX , 
Bonifacy VII., Bonifacy IX., Benedykt X III., 
Aleksander VI., ani Innocenty VIII* uie z a ­
siadł na Stoi cy Piotrowej'. Falanga papieży 
iw ti iońskich udarem niona na zawsze.

Dzieło siostry G ertrudy u ję te  w formą 
powieści — a form a ta  prześliczna. Postacie 
liektóre młodziuchne, pełne estetycznego 
wdzięku a świeże jak  wiosną, na przyl ład : 
7iolettu córka Perugina, Dianoza żona jedne­
go z Compagnacci Tanai dei ha ili; cudna 
CTMEoie, po nad wszystkie, cherubińska dzie­
weczka, Beatricze Savonarola, najm łodsza 
liostra F ra  Girolamo. Dalej pełna powagi 

cnoty domowej m atro n a : Monna-Chiaza,
Łona m aestra Perugino. Św ięta i mężna, 
twangeliczna niew iasta: E llena Sayonarola 
s domu Bnonaccorsi, m atka Hieronima.

Postać ta  sama w sobie je s t arcydziełem ; 
Dełna, jedno lita  niby z bronzu nkuca Życie 
jej zeszło w bojowaniu. Młodziuchna i piękna 
mślnbiona Lula Savonaroli narażoną była na 
liągłe zabiegi miłosne Lionella księcia d’Eshe, 
ctóre je j  tru ły  każdą chwilę szczęścia. Oto­

czona gromadką dziatek, owdowiawszy dość 
wcześnie, drzy o ukochanego po nad wszystkie 
dzieci Hieronima, znając jego gorącą, nam iętną 
naturę, unoszącą go często w szał, wywołu­
jącą  całe zastępy nieprzyjaciół. E llena spo­
strzegła potknięcie się syna, gdy tenże nie 
usłuchał rozkazu Aleksaudra VI., w zbrania­
jącego mu kazań. U dała się wtedy z F errary  
do Florencyi i miałst rozmowę z synem, godną 
zapisania ns karem dziejowej, kn wieczystej 
nauce m atkom  W rozmowie tej E llena do­
ta r ła  do dna duszy Hieronima, wykazała 
bunt, zwalczyła go słowami: „K to nie usłucha 
Kościoła, niech ci będzie jako  pogsnin  i cel­
nik". A. ten, k tóry  władał tłum am i, który
oswobadzał Florencyę z pod spodlonego jarzm a
medyceuszów, spełniał w cnej chwi i większe 
dzieło, dokonywał poświęcenia, którego tylko 
od w yjątkow ych miłośników swoich Bóg wy 
m aga; wyrzekał się wszystkiego, co najdroższe 
dla niego ! Do dna złam ał siebie.

Dalej — przetrw ała E llena ekskom uni­
kę, rzuconą na Hieronim a przez A leksandra 
VI. w skutek in trygi wrogiej mu party* Com- 
pagnaccich. U gięła się nieszczęsna pod cię­
żarem  krzyża. P rzetrw ała  wreszcie mękę
m ąk: spalenie na  stosie syna swego um iło­
wanego... Chcąc czarę goroczy do dna w y­
chylić, udała się zwolna ku placowi, na  k tó ­
rym  wznoszono stos, a tłum y, ziejące n iena­
wiścią ku temu, k tó ry  je  ukochał, śpieszące 
na widowisko śmierci, rozstępow ały się przed 
tą  nadm ierną boleścią... Stanęła — m atka m ę­
czennica u stosu, na k tórym  “yn  jej płonął. 
A w tej samej chwili zachw iała się Beatricze 
i padła um ierająca w ram iona matki. Serce

jej ohore od la t paru, nękło nt. widok 
płomieni, ogarniających brata..: Żywcem u-
męczona — w yrzekłszy tam  — na swej Gol­
gocie —z wielką w iarą słowa; „Bóg je s t“ — 
um arłszy śmiercią swych da ieci, oblokła się 
E llena w szaty dom inikańskie i złożywszy 
śluby zakonne, świętą swą duszę oddała Panu 
na rekach błogosławionej Ancii z Nami.

Spotykam y znowu t j  p inny wprost prze­
ciwny: Gineozy dei Bonu, Incoronatą zwanej. 
Kobietka młodziutka, bardzo piękna, pijąca 
pelnemi nsty  z czary rozkosz. Mieszkając 
wszakże we Florencyi, słyszała wiele o kaza­
niach Sayonaroli. porywających tłum y. Z pro 
stej ciekawości udała się Incoronata do San 
Marco, aby posłuchać kazan*e i tknęło ono do 
dna jej duszy. Po kazuniu Gineoza przedostała 
się przez zw arte mas> i przypadła do nóg 
kaznodziei. Skrucha uzjnLała przebaczenie, 
powróciła odmieniona .. zerw ała pęta, wiążące 
ją  z jednym  z Compagnaccich Dolfem Rpini; 
zaprzyjaźniła się z Beatriczą Sayonarola, 
wkrótce jodnak  zakończyła swój żyw ot — o- 
tru ta  przez Vanozzę, zazdrosną o kochanego 
mężczyznę, owego Dolfa Sp ui. Incoronata

Soszłt w wieczność przygotow ana przez F ra  
irolamo — Beatrice zaś słodziła je j cierpie­

nie serdecznem uczuciem, śm ierć Gineozy, 
to  jeden  z cudnych obrazków, których wiele 
znajdujem y w powieści „Savonarola“.

Obrazki, pełne harm onii i poezyi, naszki­
cowane lecinchno a z w dzięczną plastyką, 
niby akwarele m istrza. Uroczem jes t opisanie 
rodziny młodego m alarza, Tim otea Viti, ucznia 
•Perugina. Timoteo poślubił córkę swego inae- 
s tra  Violettę, dał im P an  Bóg córeczkę Gra-

zicll ę. Spoi trzegł iob tro je Leonardo da Vinci, 
typ  w spaniiłej męifiiej urody, odwagi, zręcz­
ności; m istiz  nad m istrze, wśród swoich ar- 
cydiieł, swoich natchnień, swojej gloryi — 
pozbawionym jednak  uczuł się tego przedzi­
wnego szczęścia, najprostszego ja k  zdroje 
źró llane  a doskonałego typu  wszystkich sto­
sunków zacnych na tej ziem i: troje, w ytw a­
rzających sonie św iat, skończony św m t szczę­
ścia : rodzinę.

W pierwszym  ju ż  tomie zarysowuje się 
sylw etka przywódcy p a rty i „Com pagnacci1* 
czyli młodzieży epikurejskiej, używ ającej peł­
ną ]iiersią wszelkich ucieoh życia, ostatnie 
słowo zepsucia. W aśnili w Florencyi, jirzy 
śpieszyli jej upadek; n iektórzy z party i, do­
staw szy się ao B ady  Ośmiu, przygotow ali za­
rzewie na stos Sayonaroli. Przywódca ich: 
Ridolfo Spini, potomek wielkiej patrycyn- 
szowskiej rodziny, młodzieniec wytworny, pan 
rozległej fortuny, w idnieje potężną postacią 
od p erwszego tom u do ostatniej niemal k a r t­
ki, wyrzeźbiony doskonale, deliuatnem  dłótem 
um iejętnej ręki l y p  to raczej pogańskiego 
rzym ianina, pr: yw odzi nam  na pamięć arbi­
tra eh gantiarum , Potroniusza. Bo też "każenie 
obycz jów we F 1 ironcyi Medyceuszów przy­
pomina wielce pogańską Romę.

W  pokalan )j jednak  duszy Dolfa prze­
jaw ia  się prom yk czystej miłości dla Łeatri- 
czy Sayonaroli. Obok wielu m iłostek dam y i 
dziewczęta florenckie chętnie m a mecie nio­
sły w darze, wśród orgii rozszalałych liczne- 
mi czarami pysznych win, z w ykw intnym  
zbytkiem  przebranych drażniąco kobiet za­
chował Dolfc wielkie a czyste ukochanie Be-

atriczy. Nie ustrzegło go ono od złego — nie 
uratowało życia F ra  Girolamo, którego za­
biegi Dolfa wiodły na stos. N ienawidził on 
bowiem kaznodzieję całą potęgą swej silnej 
duszy za to, że grom ił zepsucie, że on to — 
mniemał Dolfo — dzielił Beatriczę od niego. 
I  w długim  w ątku  miłości młodego patrycyu- 
sza mamy znowu parę pięknych obrazków o 
rycerskim zakroju lub  o wdzięcznym sielanki 
tonie.

Skończył R idolfo—ja k  żył -  . Mężnie. 
Skruszenie duszy jego było — jak  i poprze­
dnie u żyw an ie : zupełne. W kościele św. Mar­
ka przypadł do ołtarza M adonny F ra  Angeli- 
ca, runął na ziemię, syknął wielkim płaczem, 
ręo* w yciągnął Jen Madonnie... Tak zeszła m a 
noc, zdawało się, że ducha odda przed tym  
ołtarzem . Gdy bracia zakonni ju trzn ię  odpra­
wili, Ridolfo powstał z wielkiem wysileniem, 
zalany  łriami. Podarł w strzępy czerwony 
płaszcz członka Rady Ośmiu, podjął z ziemi 
szpadę swoją i zawiesił ją  przed Najświętszą 
Panną. A kiedy zorza poranna rozwidniła plac 
della Signoria, u jrzrno , ió czyjaś ręLn nie­
znana posypała kw iaty  na m iejscu spalenia 
Sayonaroli...

(C. d, n.)

Z  Dunin-Ko{icMch 
Emilia ‘Btaśowstca.
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p e l a r g o n i a .
Nie doić. źe sam a była biedna i z w iel­

kim trudom  przychodziło jej borykać ąię z 
życiem, na które ig łą zarabia i musiała, spsdł 
je j na głowę ten  ciężar, bo tak  siostrę, 
nieuleczalnie chorą, k tó rą  kochała, nazwać 
m usiała. Bonia ciężarem była  dla w szyst­
kich...

Coś w młodości zaćmiło je j um ysł, coś 
pochyliło, zgięło i ju ż  tak ą  pozostać miała 
orzez długie lata.

A  teraz  cdesłano j ą  do biednej izdebki 
na strych  do Antosi, odesłano, bo n ik t za nią 
nie płacił.

I  leżała na łóżku skurczona, z przym - 
kniętem i oczyma.

Młoda, świsża tw arz Antosi, g ly  się nad 
B enią pochyliła, dziwnie odbijała od zw iędłej, 
choć zawsze jeszcze pięknej tw arzy.

T a cała choroba była dziwna... B enia 
m iewała dnie zupełnie zdrowe i w łaśnie 
tak i dzień przejm ow ał Antosię niewysłowio 
nym  żalem.

— Praw da Tosiu — mówiła wzno­
sząc się na łokciu chora -  że tv  jesteś 
m oja siostra, a mui rod~.ce pomarli, a ja  
jestem  ohora i dlatego byłam  kiedyś w 
G-órlitz.

-  Tak Beniu, chcesz m leka ?..
— Nie, nie teraz.
B enia zupełnie przytom nie rozejrzała się

po ubogim pokoju.
— Ty b iedna jesteś Tosiu, biedna.
W oczach chorej zawidniało natężenie 

nad wspomnieniami daw nych lat.
— Pam iętasz, Antosiu, mój fortepian, 

ja k  ja  pięknie grałam .
I  poczęła wychudłym i palcam i przebie- 

-uó po wypłowiałej kołdrze, nucąc jak ieś pa­
saże z granej kiedyś suity.

— Tak Baniu, pam iętam , jak  przez
sen...

— A pam iętasz, Tosiu, nasz salon ?.., 
balkon, na którym  było pełno kwiatów, 
ja  je  pielęgnowałam , uschły ju ż  zapewne 
dawno?...

— Nie wszystkie, Beniu. pozostała 
dna stara, rozrosła pelargonia, pokażę ci ją .

— Pokażesz mi kw iatki, m ałe purpuro­
we kwiatki, które zawsze odemnie brał, kwia- 
ki, które mu rzucałam  z balkonu, gdy wra­
cał z b iuri...

A ntosia popatrzy ła na siostrę, k tórej o- 
czy z wolna przybierały daw ny błędny wy­
raz, poczęła łam ać się z uciekającą przy tom 
nośctą, po t kroplisty w ystąpił na pobladłą od 
m ęai twarz, czarne w łuk zarysowane brwi, 
zoiegły się... I ju ż  m artw ym , zmatowanym  
głosem mowió poczęła :

— Kwiatów nie dam nikomu, naw et to ­
bie, kwiat, tak i płom ienny tv  iat, ja k  moje 
zakrwawione seroe, j»k  miłość — ha, ha, ha 
— śniadanie, ona woła o śniadanie, żaden 
doktór mnie nie uleczy, bo moje serce, to tak i 
czerwony kw iat pelargonii. — Oni nie wie­
dzą, że on brał odemnie kw iaty  i pojechał na 
wojnę, nie na wojnę, a ożenił się z inną - 
ha, ha, ha — podeptał kwiaty.

Bezsilne łzy poczęły płynąć po tw arzy 
ohorej.

Antosia bezradnie siedziała zamyślona, 
nie wiedząc, co począć.

Benia u niej pozostać nie m ogła, bo 
Antosia, szyjąc po domach, zaledwie ty le  za­
rabiała, że za nędzne mieszkanie płacić mo­
gła i tern boleśniej odczuwała nędzę, w jak iej 
pozostawała. A trzeba było coś zaradzić, coś 
zrobić.

S tróż zapukał do drzwi.
— Proszę.
— Panienko, a meldunek dla ohorej ?...
— J a  meldować je j nie będę, bo wró­

cić do szpitala musi, przecież widzicie, że 
chora.

— No, to niech panienka oddaje do 
skpitala, ale żeby oni chcieli ją  tam  trzym ać, 
toby nie odsyłali, a dzisiaj musi być z mel­
dunkiem  koniec.

— Jabym  się postarała, żeby dzisiaj ją  
przyjęli, ale kto orzy niej zostanie, gdy ja  
wyjdę.

Stróż podrap.1.! się w ucho, przegiął się 
trochę w bok i o d p a rł:

— A no, kiedy inaczej nie może być, to 
żona przyjdzie, lo  to  i człowieka litość nad 
tern biedactwem bierze. Szturchana, szła przez 
kilka w iorst drogi od szpitala, chodzić z osła­
bienia nie mogła, aż do cyrkułu  ją  odprowa­
dzili i po panienkę posłali, jako  siostrę, by

zabrała do siebie, no, a potem  w idziałem , ja k  
panienka p łakała  i p łakała, as się seroe ża­
liło, a oni ohora n io , ty lko bezrozum nie 
i żałośnem okiem na panienkę p a trzy ła . B ie­
dactwo.

Antosia zostaw iła stróżkę i poszła do 
zarządu szpitala, gdzie uprzejmy nrzędni : 
poradził udać się do pryw atnych  osób, od 
których więcej spodziewać się może pomocy, 
jako  od członków tegoż szp ita la

I  wszędzie m usiała opowiadać swój ból 
i wszędzie m usiała odkrywać sw oją nędzę, 
inteligentnej panny z rodziny, k tó ra  szyciem 
na utrzym am  e zarabia i chorej p rzy  sobie 
trzym ać nie może i wszędzie m usiała w spo­
mnieć, ile to la t ojoieo krw aw ą pracą p łac ił 
za ohorą

Obiecano je j, że ju tro  ooś dla niej zro­
bią, jeżeli p ią ty  i dziesiąty się zgodzi, gdyż 
przypadała sesya nazajutrz.

A ntosia powróciła do domu, po drodze 
knpiła  bułek i wędliuy, butelkę m leka dla 
ohorej na kolacyę. Znalazła stróżkę, k tó rą  
o taczała grom adka jej w ystraszonych a  cie­
kawych dzieci.

Chora nio jeść nie chciała, ty lko  późno 
w noc świeciły je j nieprzytom ne źrenice, 
a z u st dobywały się w pół uryw ane w y­
razy.

Tosia od kilku dni spała  na w y tartym  
dyw anika obok łóżka chorej.

N azeju trz do ubrania B eni m usiała p ro ­
sić pomocy stróżki.

Renia, k tórej znowu przytom ność w ra­
cała, powstać nie chciała z łóżka, znajdu jąc  
niezliczone wymówki.

— Taka słaba jestem , Tosiu, nie mogę 
wstać, a lb o :

— Gdzie ohoesz, żebym szła?... Do tego 
piekła, z którego mnie wypuścili?... Ponie­
wierać się po cudzych kątach?.... U  ciebie 
będę, n i“ dasz mi jeść, ale u ciebie chcę po­
zostać.

A ntosia z bólem je j odpowiadać mt sia­
ła, że je s t  biedna, że tak a  jeszcze stokroć 
biedniejsza, ja k  była dotąd, że dlatego B enia 
u niej nie może być, że ona w łasną swoją 
siostrę, w łasną Benię widzi w tak iej nędzy 
i niedoli.

W  tern Renia spostrzegła obsypana kw.e- 
pelargonię. 1 znów oczy p rzybra ły  w y­ciem

raz dziki i bolesny, poozęłt się sam a spie­
sznie nbierać w łachm any, w które przedtem

była  ubrana, odpychała suknie podawane je j 
p rze . Antosię.

— To nie moje, nie moje — woła jak im ś 
głębokim głosem.

Długo musiały czekać w kory ta rza  ciem 
nym , długo, bo papiery  m usiały byó wpierw 
ściśle zapisane i orz.prow aazone, następnie 
dopiero doktór m iał ją  obejrzeć i zbadać.

Wprowadzono ją  do poczekalni lekarza. 
B egina pozostawała w tępej obojętności. An­
tosia s tara ła  się przyorać spokojny wyraz 
tw arzy  *

- s< edł doctói... i nie spojrzauwzy na A n­
tosię, podszedł do ohorej.

— No oóż ty ,  znów do nes wróciłaś? 
W yraźnie cię wypisałem  — nio z tego — za 
kilka dni znów wypiszę.

Antosia go poznała —to był ten  sam czło­
wiek, ten  sam, k tó rj ją  kiedyś s ta ra ł się 
przekonać, gdy w lepszych czasach dc sio- 
s try  jego  przyohodi iła  — źe j ą  kocha.

Antosia go nienaw idziła za pyszałkowa- 
tośó, za próżność, za zły  charakter, k tóry  
m iała ozas zaobserwować, gdy  a  nich w do­
mu bywała.

lok tór ciągnął dalej:
— Pokażę także i im, że jeżeli ja ,  do­

któr, wypisuję ehorą, to nie wolno mi je j na­
rzucać

Obraca! ohorą, puu lerzouownie dla form y 
ją  badając, tslozer sto jący we drzw iach drżai 
ze s tracha  prued „głową szpitala", ja k  nazy 
wał doktora.

Chora poczęła nagle łkać.
Antosiu podbiegła do u.ej dc głębi p rze ­

ję ta  bólem, ja k i s i w yrył na tw arzy  Heni i 
poczęli, całcwaó i&i biedną, ostrzyżoną głowę 
i tu liła  je j  łzam i zalaną twarz.

— B enin  — Boże mój — Beniu, jeżeli 
rozum iesz i czujesz, to czuć musisz ja k  mi 
źle, że ciebie tu ta j zostawić muszę, że uie 
mogę się dla ciebie poświęcić, że nie mogę 
nic dla ciebie zrobić

Doktór teraz poznał Antosię:
— Ach, to  pani przyszła z siostrę. Taaak, 

no cóż, nie wiedrie się pani w życiu?... To 
nie moja wina, j a  pan i w niczem nie pomogę.

— Doktorze, nieci par. je j nie w yoisuje 
więcej ze szpitala, co ja  z nią zrobię, dokto­
rze, ns. pamięć siostry jogo, k tórą kochałam

— Hu! tu !  Lu! siostry, której la  nie ko­
chałem, proszę łaskaw ej nani. Żałuję, że pani 
nie prosi na pamięć policzka, k tó ry  mi kie­

dyś z taką  płom ienną tw arzą... Takich rzeczy 
się nie zapomina.

— Broniłam swojej ozoi.
— Ea! hal ha!
W zr,osła nań wzrez błagalny.
— Bokturze. pomyśl, gdybym  ja  twoją 

siostrą była i spotkałoby m nie podobne upo­
korzenie...

— Spotkało ją  ooś gorszego, ja k  wie 
zresztą cały  św iat, zresztą siostra je s t  siostrą, 
a pani może zmazać ozyn swój je d y n ie .,

P a trzy ł pożądliwie na je j bujną młudośó, 
na ozam e zw ijająca się nad białem czołem 
włosy, na  śnieżnie biały kark  i ciągnął dalej:

— Mogę je j ni« wypisać — obejrzą! się 
na drzwi, felczer znikł, zamykając je  dyokra- 
tn ie za sobą — mogę nietylko je j  me wypi­
sać, ale lepsze dać je j życie, jeżeii

— Jeżeli? ?
— No oóż, pani nie rozumie?...
Z tern? słowy zbHźyl się ku niej
B enia dotąd tępa i nieprzytom na, poczęła

bib niespokojnie pornszaó na hrzesełzu, aż 
naraz w sta ła  i w jak im ś dzikim skokn zna­
laz ła  się obok doktora i Antosi.

Oczy je j rozgorzały, .ista poczęły drgaó 
i poruszać się, nie wydając dźwięku i po 
chwili dłoń je j  oiężkiem uderzeniem parni 
na  głowę doktora.

Oprzytom niał.
- -  Ależ to  tu ry a  -k*. K aftan je j  nałożę. 

Czego oLoes z!
A ohora poczęła niew yraźnie bełkotać — 

siostry n i o  dam. Kwiaty pelargonii rzucałam  
jem u, ale s.ostry  nie dam

A ntosia z przesłoniętem i wstydem i mę­
ką oozym« patrzy ła  w tw arz doktora.

— Przyjdziesz — zapytał?
W stręt i nienawiść do tego człowieka 

w stizesnęły  dreszczem ją  oałą.
Ale po onwiń pom yślała o rozDaczy, ja k a  

ją  ozeka. gdy riostrę w aryatkę gonić będą 
po ulicach, o swoj^m niod iłęstw ie w hiesie- 
n iu  pomocy, pom yślała o bólu chorej, gnanej 
nędzą i zlośtoią ludzką i chwiejąc się prawie 
od rozpaoznej niemocy, zbielałbmi usty  bez­
głośnym  szeptem, w którym  się łam ał, jakby  
życie druzgocący żal, odparła:

-r- Na ofiarę — dla niej...
Liliana.

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  ot. od wyrazu.

Szparagi
fiw ltio  e le te  k ilo  po 1 k. 50 h. do 20 
m a ja  — późale j p rz e s y łk a  5 kg, 4 k, 

80 ha l. D w ór Ł ap szy n , Braeiaay.

f l c n H o  w średnim wieku, znająca się 
U o U i l d i  na wszelkiem gozpodurstwie i 
kacimi, na azyciu męzkiej i damzkiej bie­
lizny oraz k r . (ńeczyżnie — z dobremi Iwia- 
dec .wami, poaznkuje miejsca w mieście lub 
na wai, do Państwa bezazieinyoh lub do 
jednej osoby. A d re s : L Fleszar — Albi- 
gowa. 1IS

l l ł ń r u  e l r o r h  Po tr ,tb u ie leśnicze- 
l U U r y  S R d l l l  g0, ekonoma lub
rządcę, raczy zawiadomić Biuro Informa­
cyjne „Realtae" we Lwowie, ul. Św. Anny 
1. 17 . Poszukiwane dobra do kupna lub 
zamiany. 113

U o i o ł o l f  składający się z 150 morgó 
IfldJC^ICIa lasu, 80 morgów łąk i 120 
morgów roli. oddalony niedaleko od stacji 
kolejowej, jest z wolnej ręki do nabycia. 
B lilsza wiadomość w kancelaryi ad yokata 
W go dr. W ładysława Czajkowskiego w 

.Przemyśli. 111

Biedny lakierniK cy. Kapnciń.
poszukuje pra­

ski. Lwów”, uL Spadzista N. L

T a n w i * !  wyrabia J A N  W A J S T A  W 
I c l u Z K l  H a k e w i e  (Galicy*). 48

Cook’a & Johnson’a
am ery k ań sk ie  patent.

. i
N ajlepszy 1 najpew n ie jszy  środek obe­
cnie, nadzwyczajne działanie, u śm ierza  
n a ty ch m ias t ból. Do nabycia we wszyst­

kich ap tek a ch  i d ro g u ery ach .
1 sz tu k a  w koperc ie  20 h a l , 0 sz tuk  
w k a rto n ie  1 kor«nę — za p o sy łk ę  

poczt. 20 h  i.
G łów ny s k ł a d : HZ i u a  H a u i a r i t e r “ ,  

G r a z .  376

% kilo pierza gęsiego
■ T  tyike CO et. « »

Rozseł&m zupełnie nowe, szarj pierze, 
ręką darte, poi kilo tylko 60 et., t( samo 
w lepszym gatunku tylko 70 c-t. w pocz- 
towych yakietaeh próbnych 5 kg. za po­

braniem Docztowem.

T _  H i a s a ,
handel pierzem w Omlchswie,

k o ł o  P r a g i  ( C z e c h y  OOOj.
Wymiana dozwou.na Upraszam o dokła­

dny adres. 412

F lsykalno-d j etetyezna

Cecziica

ieoiądze na 401
10

f i m f . p ł \ / 700u i l i a  ofiarowujemy przez budapeszteńskie i za-
H l l l u n y ń d b y j l l O  p u ń y o ń l l l  graniczne instytuty bankowe aż do 8/* war­
tości szacunkowej na I. i 11. miejsce od 16 do 65 lat.
I r  r P f l l l ł  n ę n h i ę ł i ł  Y dla duchownych, oficerow, urzędników prywatnych i 
I V l U U y i  U o U U l o i y  ■ państwowych, kupciw, przemysłowców zarówno z ży-
rantami, jak i bez na 1 do 15-lemie spłaty, szybko, eou lan tn ie  ł dysk re tn ie .

Konwersye bankowych 1 prywatnych długów.
l ^ C e l l e s r  Ł a / j o s  L  T ^ c s e t  1 .

D em  bankow y.
I ł u  d t s i K - w i  ,  ~9Ar  ■  .  I O » " w J L d l » l l  A ® z i h » 7®.

(F irm a  sądow n ie  p ro to k o ło w a n a ). 395

Na obecny czas 
uprawy okopowych 

i żniw
najwięcej odznaczone i p r t  

miowane we wszystkich konkursach rolniczych

płużki, plewniki i obsypywacze, 
kosiarki, żniwiarki i grabiarki

poleca ze swoich składów po cenach najniższyd

Dom komisowo-rolniczy
Stanisława Komornickiego.

Reprezeniacya na Galicyę fabryk m s r w y n  r o l n i c z y c h  H .  
g le ls lc łe jfO  w  P o z n a n iu *  m. sz/n żn.wnych „The Piano" w

cago. 402

E=* 
— =■
0=3
E=e

W

Cjo-
Chi-

Garnitur młocarniany
o sile 6 koni, Rchutlewortha, ■ przyrządem 
do honiczu, mało używany, na sprzedał za 

6.000 koron. Bliższe szczegóły poda
Łwowaka Izba załatwień,

p l a c  D ą b r o w s k i e g o  5 .  4° 6

j «j« Dr. A. TarnawskiegoAwawnwnh Mincwor I tllPl. CnT*7A( . flOis a rn y ch  M inorek  k a r ) ,  sp rzed a  po 
10 e t. .  ituKa J .  O bm ińsk i, — Lw ów , 

Ł yczaków  14.

O O O e O O O O o W g i

w Kossow le
(st. teł. Zabłotóff) z& Kołoiyja

o tw a r ta  od 1 m a ja  do końca  p ażd z ie r-

Rowery 400

wszelkie przybor> d v  kolarzy 
poleca najtanłt I

Ff7, Ł < u h a »ie w iv a }
Lwów, Akademicka SA

n lk a . 3851

Ł " t x r o " w s 3 i c s .

ul. Jagiellońska liczba
(dawny lokal Banka kredytowe*#).

(y a r te r  ud fro a ta )
kupuje i 8przeaa,e wszelkie papiery W artościowe 1 w ala ły  cag rau iezne  po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samami warunkami wszelkie z lecen ia  
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na gietdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w yplaeb  w sie lk ie  knpoay  możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

fla lriey  anędewc od ft-h j do ta1/, — I od »  do 4‘/».

O d d z i a ł  w  k ł a d U . 0  w y

pnyjmuje wkładki na 4ł/t%  książeczki dezbżczędnościi »we.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakipno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnyoh sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy "*
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły> złoto i srebro

—  ~ =  ( P a r te r  w p o d w ó r z u ) .  .1— i — ■ . -a

Wóik;, Łóżka, Krzesła 
dziecinne

najlepue, najtańsze w najwięksaym wyborze n

L .  0 - - c L t t z ^ a . 3 i X i n a , ,
Lwów , Jagleladska fi.

Z o n k n r s .
W Akademii rolniczej w D ublanach będzie opróżnionych 

na rok szkolny 1904/5 sześć m iejsc funduszow ych zupełnie 
wolnycb od w szelkich opłat.

M iejsca te nadaje W ys. W ydział krajow y uczniom  nie­
zamożnym, pilnym , dobrze się p row adzęcjm  i posiadającym  
w arunki przyjęcia.

P ierw szeństw o m ają posiadający św iadectw a dojrzałości 
z w yższego gim nazyum  lub wyższej szkoły realnej.

P odania na konkurs, k tóry  zostanie zam knięty z dniem  
8. lipca br., należy w nosić do D yrekcyi Akademii ro ln iczej 
w Dubianaoh z dołączeniem metryki chrztu, św iadectw a m o­
ralności wystaw ionego przez w ładzę m iejscow ą za ozas od 
opuszczenia szko ły  i św iadectw a ubóstw a.

Dyrekcya Akademii rolniczej w  Dubl&nacli.
Frommel, m. p.♦13

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM  B R Z O Z O W Y
Już ;ar> sok roślinny iłynacy  2 bmozj jeżeli w pnin 

wyświdrnwano izlurkę, «nany jes t od najdawniejszych 
czasów jako najzni kemitszy a n d  >k piękności; jsżeli je­
dnał ten sok wei^e pizepisi w ynaUziy prayrsądzony zo­
stanie w drodze ehemiezn j jako baleam , w takim razie 
dopiero zyska prawie eudonuy ikntek. 4

Jeżeli wieczoren to.ma. 1, my twarz lub inne miej- 
■oe skóry tym bs [samem, to już nazajn tri . ip* odpadają prawi. sUznac; ni 
łupieże ze skśry , k tśra  s ta le  się p rze ts  Iśsląee b la łr I delikatną.

Balsam ten wygładza powal ałe na Iwarzy zmars< „zki 1 blizny z ospy i 
uj (sje młodocianą barwę tw a i iy , cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwt. w i,ajkroiszyn czasie p ie g i , plamy wątrobiane bilony, ozerwo- 
ność nosa, stłusz.izenia ! > szelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
nżyoia słs. 1*50. Dr. Lesglela mydła beszoasawe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejszo mydło na skóry .myślnie p-zyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
c .  i  u. k u  .a, w Krakowie u W iktora Bedyka apt., w Czernios. eaoi n 
Golichowzkiego z tut. Bf sni apt., Sohmiedt & I  ntin d ro g u e ija . w Ttłrnopoln 
n I _ - .  y_Ju K riy ianąęrsk ieeo ; w lam ow ie  n Maurycego S U)era, J . Niesie 
łow iliiego; w Bielsku n iJ ire d a  E Lm enthala 1 w drop-neryi A. Hass.

P IG U Ł K I BLA!M OARD'A

G. k. kolej pa ń s tw ow a.___

Pociągi lokalne.
iC ias środkow o-enropejski).

O d c h o j r a  ze L w o w i:

do Brzuihowic 710  ano. 9*30 i 11*46 przed połnoniem, 1‘06, 3*35, 5*06 po 
południu, ( u£ i 8‘17 wieczór (od 8/6 do 11|9 wL), 11*10 w nocy 
każdej niedzieli

do Żółkwi 1 1 1 0  wieczór (każdej niedzieli)
dc Janow a 6*50 u n o , 9*16 przed południem (oc 1/5 do 30/9 włącznie), 1*35 

po połedniu  (od 16/6 do 31/8 w niedzielę i  święta), 3*18 po po­
łudniu  (od 1/6 do 39|9 włącznie) i 6 48 po południu

do Sicrerea 1 4 5  po połuduiu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święw)

P r a r c h o d z ę  do Lwowa :

z Brzucha wic 646, 8*05 rano, 12*39, 3*00 i 4*30 pó południu, 600, 8*04 i 9*12 
wieczór (od 8/5 do 11/9 wiąuznie),

z Ja łow a 8‘ż l rano, 1 I 6 , 4*45 popołudniu, 0'25 wieczór (od 1/5 d i 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/6 do 81/8 włącznie w niedzielę i  święta)

ze Szczerea 0*86 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*35 wieczór (od 15/5 do l i /9  w niedzielę i święta)

a NA J O D Z I E  Z E L  A Z  A N I E Z M I E N N Y M  »
P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A AA I E M I L  M E D Y C Z N Ą  W  P Ą R Y 7 .U  _  
cc na^ślnie sL utkują w  B lndnozce, N ie d o k rw is to śc i , B lauośo i c e ry , w s y - Z  

fliis  >r ran ioznej w L y m łń ty z m is  1 w e w szysikich cho ooach ipow odow u-*  
•  nych zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, s tru m , wole na szyi. etc.) #  
a  DOZA; 1 d« 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A .R D  St C ’. 4 0 . rn e  B o n a p a rte , P A R IS . #
l O O i f i r o o o o o a o o o o o o o M O O o o o i o t o o o i t

We L w ow ie: w aptekach PP . Mikolascha i 8 p., Wiewiórskiego i Ruokera.
K»«.kowie w aptekacu : P P . W iśniewskiego i Redy] a. 42

Kąpiele lecznicze JarSyów
( B l r t f e U  ) w  G ó rn y c h  W fg R ^ e h , 

eterj ■ pocetowm,  te le g r s f ie m h  i  k o le jo w h .
D o sk o n a le  znane  k ą p ie le  gazowo że laz ls te , bo row inow e i  szp ilkow e, 1 dodat­
kiem borowiny łeiazistej z 3 e 11 r te lk ,  nznane jako znakomicie działająca w odo- 
ieeznkil inięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze bes kurzu i wiatru, obfite w 
kwssuród. WruamoJe lasy świerkowe 6.oco morg. s wygo dnem1 45 km. dobrze ntrsy- 
liianemi prsechadzli tmi w lasach, alkaliczno-muri.tyczne wody żelaziste. Z dró j D ok tó ­
r a  równa si- zupełnie pod względem zawartości natńnm  kw; .rodowemu zdrojom 
seltersldm i t ichsnberskim. Z d ró j E lżb ie ty , dlne wol] żelaziste, mość oyć posta­

wiony na równi ze zdrojami w Sps, Schwalbach i 5 ranzensKSd 
Niezrównane skutki lec. ioze w  ohorohanh  kob iecych , n led o k rew n eśc l, b lednicT , 
przewlekłych n ieży tach  I.rw_ni, p rzew odu  oddechow ego, p ra c , oierpICulŁeh pn- 
o ic r  r  i nerw ów , se rcu , także jako ni J tęp n e  lecz mii po kąpielaci w K a rlsb a - 

dzle , M arlen o ad z ie , H a ll i  L ip ikn .
W e wspamały-fc uo*el oh i gustownie nrządzonych willach, jest do rozporaądzetua 
po pr*ystępnyeh c e n c l  1500 csygtyoU. suchych pokoi. Elektryczne oświetlenie, sna- 
komit< restauracye, trb le d’hóte po przystępnych cenach tan1 peisyonai, w ni-rw- 
szym 1 ostatnim sezonie 8 k. od osoby dziennie z kąpieią i lekarską konsuli, kawiar­
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy 
kryty deptak, jale do muzyki, tańce i :zyteinie stała, br-dso dobn mnnyka. Łrię-’ 
dowy 1 .karz zdrojowy d r. Ł  m r /k  h t n t l  radca zarowotny, lekrrz chorób kobie* i 
dzieci, kawaler orderu Franciszka Józefl ; prócz tego  ordynuje jeszcze następn ju /ch  
6 lekarzy: d r . J a n  L sc ri , d r .  A rm in  B lum enfeld , d r . I .  n n n a r l tk o , o 1' j u ­

d a -  8z5 róny i, d r. D ezyderyusc  G roszu m  i  d r. I l s n a  G ylzł.
P o ra  Od 16 m a ja  do 20 czerw ca, gl. sezon od 21 cr-rwca do 20 sierpnia, trsec 
sezoi, od 21 sierpnia do 20 września. — Prospekta (wysyła i wyjaśnień udziela i 
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Wychwoa i odDOwied/ialny redftktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z d-ukarni i litografii Pi llera i Spółki.


